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Poradnik.

W sprawie pomocy zimowej dla wsi
Jeśli organizuje się u nas jakąkolwiek pomoc 

dla bezrobotnych, to ma się ciągle na myśli przede 
wszystkim bezrobotnego mieszkańca miast i miaste­
czek oraz ośrodków przemysłowych z pominięciem 
mieszkańców osiedli wiejskich. Dla bezrobotnego 
w miastach i ośrodkach przemysłowych troszczymy 
się o dach nad głową, żywność i ubranie, wreszcie 
o dostarczanie mu pracy. Niewątpliwie znaczną rolę 
w naszym postępowaniu odgrywają względy bezpie­
czeństwa, lecz śmiem twierdzić, że nie wyłączną.

Bezrobotnego w mieście uważa się za jednostkę, 
zasługującą w całej pełni na otoczenie go opieką pu­
bliczną, gdyż wobec nieszczęścia, jakie go spotkało 
przez utratę pracy, jest on bezradny i znajduje się 
w sytuacji bez wyjścia. W rzeczywistości sytuacja 
bezrobotnego miejskiego jest beznadziejna, o ile nie 
nabył praw do świadczeń z tytułu zabezpieczenia na 
wypadek bezrobocia lub o ile nie posiada żadnych 
oszczędności, a równocześnie jest jedynym żywicie­
lem całej rodziny, gdyż miasto ze swych skąpycn fun­
duszów nie może mu nieraz zapewnić nawet minimal­
nych środków do życia.

Losem bezrobotnych miejskich musimy się z wie­
lu względów zająć, lecz cały wysiłek społeczeństwa 
nie może i nie powinien być kierowany wyłącznie 
w jedno łożysko. Gdybyśmy mieli zdrową strukturę 
społeczną, to moglibyśmy sobie pozwolić na zorgani­
zowanie pomocy społecznej tylko dla bezrobotnych 
miast i ośrodków przemysłowych i mielibyśmy do 
czynienia tylko z walką na jednym froncie. Niestety 
struktura agrarna u nas jest tak niezdrowa, że nie 
możemy ograniczyć swej pomocy do miast, a myśli 
nasze i troski muszą siłą faktu kierować się równo­
cześnie na wieś, gdzie w niektórych częściach nasze­
go kraju istnieje i rozwija się z niemniejszą siłą ży­
wiołową niż w miastach — bezrobocie wiejskie.

Bezrobocie wiejskie jest niemniej groźne od bez­

robocia miejskiego. Wobec liczebnej przewagi ludno­
ści wiejskiej nad ludnością miejską ludność na wsi 
będzie zawsze decydowała o sile gospodarczej oraz 
o obronności naszego kraju. Zdrowy i przedsiębiorczy 
element wiejski zasila i będzie nadal zasilał nasz prze­
mysł i handel, ten sam element wiejski zasila kadry 
naszej wymierającej w większych miastach inteli­
gencji, zajmując nieraz bardzo odpowiedzialne stano­
wiska w naszej hierarchii społecznej. Przeciętny in­
teligent u nas nie bardzo wierzy, że na wsi może 
istnieć bezrobocie. Za bezrobocie uważa raczej okres, 
w którym rolnik na wsi ze względów atmosferycz­
nych pracować nie może. Może niejeden ma mniej lub 
więcej pracy, mając większy lub mniejszy kawałek 
gruntu, ale pojęcie mieszkańca wsi plącze się u nas 
często z pojęciem posiadacza roli. Jeśli nawet ktoś 
nie ma roli i jest wyrobnikiem na wsi, to ma własny 
dach nad głową, a przeżyć na wsi względnie łatwo. 
„Na wsi jest dosyć zajęcy, wiewiórek, żabi je i upo­
luje, ukradnie kartofli i przeżyje“ tak się wyraził 
pewien skądinąd inteligentny człowiek, przemawiając 
na konferencji, poświęconej zagadnieniom pomocy 
zimowej dla bezrobotnych, w której również brałem 
udział. I jak tu przełamać pewne przesądy o wsi, 
panujące w mieście.

że na wsi są bezrolni, żyjący z pracy rąk swo­
ich, że siedzą liczne rodziny na gospodarstwach kar­
łowatych, nie dających rodzinie nawet skromnego 
utrzymania, niejednemu nie mieści się to w głowie. 
Wieś — to duże obszary uprawne, dużo słońca i po­
wietrza, świeże i niefałszowane produkty spożywcze, 
dwory i kryte słomą chaty chłopskie (koniecznie kry­
tą słomą i otoczone topolami). To obraz wsi i jej 
warunków ekonomicznych w umyśle przeciętnego in­
teligenta miejskiego.

Przy organizowaniu pomocy zimowej umysły 
prawie że wszystkich skierowane były przede wszyst­
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kim na bezrobocie, panujące w miastach. Wieś miała 
być i jest na razie ofiarodawcą produktów spożyw­
czych. Oczywiście, że takie np. Zawiercie musi każde­
go wstrząsnąć do głębi i pobudzić go do ofiarności, 
do podzielenia się z tą nieszczęśliwą i bezbronną lud­
nością częścią swoich zasobów. Lecz m. Zawiercie 
należy do najbardziej drastycznych przykładów. Wieś 
z tą pomocą przychodzi, a należy także pamiętać 
o tym, że na niektórych terenach naszego kraju wieś 
również czeka na pomoc ze strony społeczeństwa.

Gdy przystępowano do zbiórek na rzecz po­
mocy zimowej, potrzeby w tym zakresie były 
jej inicjatorom znane, a ofiarność stanowiła wów­
czas jedną wielką niewiadomą. Jak wszędzie i zawsze, 
jedni spieszą z większymi ofiarami i zaraz to czynią, 
inni znowu, oglądając się na drugich, ociągają się, 
będąc mniej skłonni do ofiar. Z pomocą w całej akcji 
przyszły centralne zrzeszenia gospodarcze, rolnicze 
i pracowników, ustalając pewne normy dobro wolnych 
świadczeń przez swoich członków na rzecz pomocy 
zimowej.

Centralne organizacje rolnicze, ustalając normę 
świadczeń rolnictwa na rzecz pomocy zimowej w wy­
sokości 2 — 5 kg zboża z ha, nie pomyślały jednak 
o tym, jak te świadczenia będą w praktyce realizo­
wane. Jeśli nawet weźmiemy pod uwagę przeciętny 
tegoroczny urodzaj zbóż u nas, to na pozór zdawałoby 
się, że świadczenia te nie są zbyt wygórowane i że 
wieś wywiąże się całkowicie ze swych obywatelskich 
obowiązków. Zapomniano jednak o tym, że ha grun­
tu tej samej jakości gleby i kultury nie jest równy 
innemu ha, gdy w rachubę weźmiemy jego właści­
ciela. Zbiory z 1 ha gruntu, obsianego zbożem, przed­
stawiają inną wartość dla właściciela gospodarstwa 
karłowatego, inną dla gospodarstwa średniej wielko­
ści, a jeszcze inną dla gospodarstwa folwarcznego. 
Gospodarz małorolny nie ma nic do oddania, gdyż 
częściej dokupuje zboże niż sprzedaje, inni zaś go­
spodarze mają zboże nie tylko na swoje potrzeby, ale 
i na rynek, a kilkadziesiąt kg zboża lub nawet kilka­
set kg, ofiarowanych na rzecz pomocy zimowej, nie 
przyniosą zbyt wielkiego uszczerbku jego normalnej 
gospodarce.

Na podstawie norm, ustalanych przez organiza­
cje rolnicze, centralny komitet mógł już zaprelimino- 
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wać i w przybliżeniu ustalić kontyngenty zboża, na 
jakie będzie mógł liczyć z poszczególnych obszarów 
kraju. Mógł tę przypuszczalną ilość mającego się 
otrzymać zboża rozdysponować zależnie od potrzeb 
poszczególnych ośrodków, wymagających pomocy 
społecznej. Tymczasem realizacja zbiórki na niektó­
rych terenach może nie dopisać, ale jeśli nawet dopi- 
sze, to na niektórych odcinkach rolniczych może po­
wstać luka, którą nieco później zapełnić będziemy 
musieli. Mam na myśli okręgi o przeważającym ty­
pie gospodarstw karłowatych z jednej, a jako prze­
ciwwagę gospodarstw folwarcznych z drugiej strony. 
Jeśli gospodarstwa karłowate nie zawiodą, to braknie 
im zboża na przeżywienie, jeśli zaś nie zechcą świad­
czyć, by później nie głodować, to przypuszczalna 
ilość kwintali zboża nie wpłynie, a ośrodki bezrobocia 
tego zboża nie dostaną. Ponadto większa własność 
nie zawsze może ze względu na stan uprawy (obszary 
nie zasiane) dostarczyć przypadającej nań liczby 
kwintali zboża.

Domagając się pomocy zimowej dla wsi, miałem 
właśnie powyżej przytoczone momenty na uwadze. 
Pomoc ta — zdaniem moim — winna wyrażać się 
w dwóch formach:

1) gospodarstwa karłowate winny być zwolnio­
ne od świadczeń na rzecz pomocy zimowej, gdyż nie- 
świadczenie przez nich będzie właśnie jedną z form 
pomocy dla nich,

2) okręgi, dotknięte suszą lub nadmiarem opa­
dów atmosferycznych, przedwczesnym śniegiem bądź 
też klęskami żywiołowymi winny zostać już obecnie 
zaopatrzone w zboże na przeżywienie ludności przez 
okres do nowych zbiorów i na zasiewy wiosenne, 
zwłaszcza że należy się liczyć z dalszą zwyżką cen 
na zboże.

Wiemy wszyscy o tym, że znaczna część ludności 
wiejskiej nie dojada, lecz do głodowania dopuścić 
nie możemy. Nie należy również przypuszczać, że 
zwyżka cen zboża poprawiła wybitnie stan gospo­
darczy wsi naszej, bo kto zboża na sprzedaż nie po­
siada, ten go sprzedać nie może, a nadto zwyżkę cen 
zboża musimy również w pewnej mierze przypisać 
niezbyt dużym jego zapasom, jakie posiadamy, a to 
ze względu na średnie tegoroczne zbiory zbóż.

F. Branny.

„Kancelaria** sołtysa
Tytuł brzmi groźnie i przeraża widmem biuro­

kracji. Dlatego kładę wyraz kancelaria w cudzysło­
wie i postaram się w treści rozwiać mogące powstać 
obawy. Nie chcę, broń Boże, obarczać sołtysa obo­
wiązkami zapisywania wielu ksiąg i formularzy, — 
chodzi mi po prostu o wprowadzenie jakiego takie­
go porządku w obecnym stanie rzeczy i nic więcej. 
Sołtys, jako przewodniczący organów gromadzkich 
i jako pomocnik wójta w sprawach administracji, 
nawet przy najdalej idącym uproszczeniu czynności 
nie może uniknąć posiadania pewnych dokumentów 
i prowadzenia zapisków. Nie wszędzie przywiązuje 
się do tych rzeczy należytą wagę i nie wychodzi to 
na dobre. Dokumenty i notatKi giną, przechowywa­

ne są po kieszeniach, szufladach lub skrzyniach. Do­
bierają się do nich muchy, myszy i dzieci. Wynika­
ją stąd niepowetowane często szkody, a zaradzić im 
trudno, bo w małej wiejskiej izbie niesposób urzą­
dzić „kancelarii“. A jednak jakieś wyjście znaleźć 
trzeba. Spróbujmy więc najpierw wyliczyć, co soł­
tys z tytułu swego urzędu powinien posiadać: to nas 
zorientuje w rozmiarach jego „biura“.

A więc, na początek inwentarz. Tablica urzędo­
wa, przeważnie umieszczona na specjalnym malo­
wanym słupie lub przymocowywana wprost do ścia­
ny domu. Obok niej tablica drewniana na ogłoszenia 
z daszkiem od deszczu i siatką drucianą, która chro­
ni papiery od zerwania. Ponadto w bardzo wielu 
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wsiach do inwentarza sołtysa należy także chorą­
giew o barwach państwowych. W miastach chorą­
giew taką posiada każdy właściciel domu, — na wsi 
piękny ten zwyczaj dopiero się przyjmuje i natu­
ralnie zaczyna się od tego, by zakupić przynajmniej 
jedną „gromadzką“ chorągiew, którą w dni uroczy­
ste wywiesza na swym domu sołtys.

Przejdźmy teraz do właściwej kancelarii sołty­
sa. Najważniejsza jej część, to rozkłady podatkowe. 
Sołtys,' pełniąc funkcje poborcy danin państwowych 
i samorządowych, musi posiadać szczegółowy spis 
podatników, w którym zapisane jest: jaki obszar 
ziemi posiada płatnik i jakie sumy podatków (grun­
towego, drogowego i wyrównawczego) od niego s.ę 
należą. W rozkładzie musi być także miejsce na od­
notowywanie sum wpłacanych przez płatnika tak, 
by można było zawsze obliczyć, czy i ile jeszcze do 
zapłacenia pozostało. Do przyjmowania wpłat, słu­
ży kwftariusz, wydany sołtysowi przez zarząd gmin­
ny Tylko z tego kwitariusza wolno sołtysowi wyda­
wać pokwitowania płatnikom. Rozkład podatkowy 
i kwitariusz stanowią więc ważne dokumenty i po­
winny być starannie przechowywane. Bywały wy­
padki, że sołtysi wyręczali się dziećmi przy wypisy­
waniu kwitów, a omyłki, jakie przy tym powstawa­
ły, stawały się przedmiotem zatargów, procesów 
i strat. To też stanowczo przestrzegać należy, by 
wszelkie czynności podatkowe wykonywał sołtys 
osobiście, on jeden bowiem odpowieda za nie przed 
prawem i przed ludźmi.

Sołtys jest przewodniczącym rady gromadzkiej 
względnie zebrania gromadzkiego i wykonawcą 
uchwał tych organów. Obrady i uchwały organów 
gromadzkich powinny być zapisywane w specjalnej 
księdze, a przechowywać ją musi również sołtys. 
Powinna ona być porządnie oprawiona i zapisywana 
możliwie czysto i czytelnie. Protokóły powinny za­
wierać datę, wyliczenie z nazwisk członków rady 
gromadzkiej obecnych na posiedzeniu i numer kolej­
ny posiedzenia, potem zaś treść obrad i uchwały, 
a w końcu podpisy. Przy protokółowaniu obrad ze­
brania gromadzkiego nie należy wyliczać wszyst­
kich obecnych: wystarczy podać ich liczbę.

Do zewnętrznych oznak władzy sołtysa należą 
pieczęć i metalowa oznaka na piersi. Pieczęci używa 
sołtys do stemplowania dokumentów przez siebie 
wystawianych, a oznakę wkłada przy pełnieniu czyn­
ności służbowych. Pieczęcie i oznaki są bardzo czę­
sto przez sołtysów gubione, ponieważ „dla wygody“ 
nosi się je w kieszeni. Jest to niedobre nie tylko 

z obawy przed zagubieniem. Gdy sołtys ma pieczęć 
przy sobie, wydaje „zaświadczenia“, gdzie się zda­
rzy, a czasem się nie namyśli i poświadczy rzecz, 
którą należałoby zupełnie inaczej potraktować. Le­
piej więc będzie, gdy pieczęć schowana będzie w do­
mu i używana z rozwagą i zastanowieniem.

W niektórych okolicach włożono na sołtysów 
obowiązek prowadzenia tzw. „kroniki gromadzkiej“, 
w której zapisuje się wszystkie ważniejsze wydarze­
nia, zachodzące na terenie gromady. Sołtys ma z tym 
trochę kłopotu, ale rzecz godna jest polecenia. Na 
podstawie takich zapisków można ustalić nieraz bar­
dzo ważne dla wsi okoliczności, jak np. rozmiary 
szkód po gradobiciu, pobyt we wsi obcych ludzi i ich 
nazwiska, kradzieże, daty rozpoczęcia i zakończenia 
robót szarwarkowych i wiele innych spraw, o które 
nieraz na próżno trzeba po dłuższym czasie ludzi 
przepytywać, a nikt dokładnie już nie pamięta.

Oprócz wyżej wyliczonych ksiąg każdy sołtys 
posiada jeszcze książeczkę ze świadectwami pocho­
dzenia zwierząt oraz cały plik kwitów i okólników, 
jakie dostaje z gminy bądź dla własnego użytku bądź 
dla ogłoszenia ludności. Wreszcie zdarzają się 
i książki: Kalendarz sołtysa, podręczniki samorzą­
dowe, instrukcje podatkowe itd.

Jak widzimy, „kancelaria“ sołtysa nie przed­
stawia się wcale ubogo. Nie potrzeba dla niej wiel­
kiej szafy, ale małą skrzynkę jest już czym zapełnić. 
Na papiery dobrze jest mieć specjalną teczkę płó­
cienną lub tekturową, która się bardzo przydaje 
zwłaszcza wtedy, gdy sołtys musi brać ze sobą pa­
piery na wieś lub do gminy: nie pogubią się, nie po­
gniotą i nie zamokną na słocie.

W końcu trzeba nadmienić, że taka kancelaria 
sołtyska nadaje się także do przechowywania waż­
nych dla wsi dokumentów, które bezpośrednio 
z urzędem sołtysa nie są związane. Są to tabele 
likwidacyjne, rejestry pomiarowe, umowy o dzier­
żawę terenów łowieckich i inne dokumenty, mające 
olbrzymią wagę. Znajdują się one najczęściej w rę­
kach prywatnych i przeważnie giną. Byłoby więc 
najlepiej, gdyby przechowywał je sołtys choćby 
w formie depozytu i po skończonej kadencji oddawał 
swemu następcy. Wtedy dokumenty nie ginęłyby 
i zawsze byłoby wiadomo, gdzie ich należy szukać.

A więc, — nie obawiając się biurokracji, nale­
ży przyjść do wniosku, że zorganizowanie dobrej 
kancelarii sołtyskiej nie jest trudne i na pewno się 
opłaci.

Stanisław Dębowski.

Zagadnienia personalne w samorządzie
Ilekroć w rozmowach z kolegami, pracownikami 

samorządowymi, poruszałem tematy tych czy innych 
zagadnień personalnych urzędników samorządo­
wych, zwykle napotykałem na niechęć w ogóle do dy­
skusji bądź na wyraźny żal i jak gdyby upokorzenie, 
wywołane istniejącym po dziś dzień nienormalnym 
stanem rzeczy, panującym w tych dziedzinach. Dla­
tego też z satysfakcją grono pracowników samorzą­
dowych powitało artykuł p. Kazimierza Kiihna 

w tyg. „Samorząd“ nr 48 z dn. 29.XI.1936 r. pt. 
„Z zagadnień personalnych“ — a tym więcej, że 
wyszedł on spod pióra jednego z najbardziej dziel­
nych i zasłużonych samorządowców.

Chcąc z perspektywy pewnego czasu przyj rzyć 
się zagadnieniom personalnym w samorządzie, na­
wet najbardziej obiektywny i spokojny obywatel 
z pewnego rodzaju zdumieniem skonstatować musi, 
iż 18 lat niepodległości nie wystarczyło, aby choć 
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w przybliżeniu załatwić całokształt stosunków służ­
bowych pracowników samorządowych. Olbrzymia 
kilukudziesięcio tysięczna rzesza ludzi, zajętych w 
związkach samorządowych w najrozmaitszych za­
wodach, o bardzo różnym intelekcie i stopniu wyk­
ształcenia, przez lat 18 na próżno i cierpliwie czekała 
na ostateczne rozstrzygnięcie tych wszystkich za­
gadnień socjalno - personalnych, jakie przecież już 
od dawna nieraz w o. znacznym stopniu są udziałem 
dozorcow domowych, służby folwarcznej, czeladni­
ków fryzjerskich, akuszerek, dróżników itd. Nic za­
tem dziwnego, że żal i gorycz była nieraz towarzy­
szem tak często niesłychanie ofiarnej i w niezwykle 
przykrych warunkach spełnianej pracy w związ- 
kach samorządowych.

Nie z tego jednak punktu widzenia chciałbym 
ten problem poruszyć, a raczej jego pewien frag­
ment. fragmentem tym, to przyszłość pracowników 
samorządowych, tych, co obecnie pracują, i tych, 
którzy doskonale przygotowani teoretycznie, nie­
zwykle szybko już dziś i jutro zapełniają i zapełniać 
będą każde wolne miejsce w samorządzie. Przypatrz­
my się obiektywnie szeregom pracowników samo­
rządowym, których zastał rok 1918, oraz tym, któ­
rzy pomiędzy latami 1918 — 1936 do służby samo­
rządowej wstąpili. Niewątpliwie, że pracownicy sa­
morządowi, zatrudnieni jeszcze przed wojną, rolę 
swą już zakończyli względnie zakończą ją w latach 
najbliższych. Los szczęścia, osobiste zdolności, wa­
runki pracy, dały im awans względnie stabilizowały 
ich na dawno już piastowanych urzędach i stanowi­
skach. Element ludzki z lat 1918 — 1936, w zna­
cznej większości teoretycznie przygotowany słabo, 
zwłaszcza w samorządzie wiejskim — pod względem 
praktycznym oddał państwu, samorządowi i społe­
czeństwu jednak nieocenione usługi. Lata ostat­
nie już od 1930 roku, jeśli chodzi o napływ na­
rybku o dostatecznym przygotowaniu teoretycznym, 
dają rewelacyjne wyniki. Samorząd, począwszy od 
stanowisk praktykantów, pomocników i sekretarzy 
zarządów gminnych wchłania szybko i skutecznie b. 
wielu absolwentów szkół średnich, przeszkolonych 
następnie na kilkumiesięcznych specjalnych kursach. 
Zwłaszcza objaw ten zauważyć możemy w wojew. 
zachodnich, południowych i wschodnich. Słabiej nie­
co, ale za to z uniwersyteckim wykształceniem zasi­
lane są kadry pracowników p. z. s. oraz zarządów 
miejskich wydzielonych. Dziś w samorządzie powia­
towym posiadamy sekretarzy wydziałów powiato­
wych i inspektorów samorządów gminnych z wy­
kształceniem wyższym, zajmujących te stanowiska od 
lat kilku i kilkunastu. Są to prawnicy bądź absol­
wenci wyższych szkół handlowych.

Jakaż jest przyszłość przed tymi pracownika­
mi? Zacznijmy od zajmujących stanowiska prakty­
kantów, pomocników i sekretarzy zarządów gmin­
nych. Praktykanci i pomocnicy, posiadający wy­
kształcenie przewidziane w rozp. Min. Spr. Wewn. 
z dn. 27.11.1934 r. (Dz. U. nr 18, poz. 144), mogą 
objąć stanowiska sekretarzy zarządów gminnych. 
Czy i jak jednak prędko stać się to może? Czy po­
zostawanie na stanowiskach pomocniczych w zarzą­
dach gminnych nie będzie ciągnęło się całymi lata­
mi, beznadziejnie długo, tworząc malkontentów ży­
ciowych z ludzi, znających swą wartość osobistą. 

Czy w pewien inny sposób nie dałoby się poprawić 
przynajmniej warunków materialnych tych pracow­
ników. Tu, zdaniem moim, możliwości istnieją. Chodzi 
o nic więcej, jak tylko o to, aby pracownicy zarządów 
gminnych, posiadający średnie wykształcenie, a nie 
mający możności awansu na stanowiska sekretarzy 
gminnych, mogli przynajmniej uzyskać uposażenia 
tych grup płac, jakie mają ich koledzy w służbie 
państwowej. Jeśli pracownik państwowy, nie posia­
dający nawet średniego wykształcenia, może awan­
sować do grupy VIII, to nie widzę żadnych istotnych 
przeszkód, aby i pracownik samorządowy z średnim 
wykształceniem mógł, powiedzmy nawet tylko w dro­
dze wyjątku, otrzymywać uposażenie wg grup wyż­
szych, niż to jest dziś przewidziane i formalnie możli­
we. Istotnym awansem oczywiście dla pomocnika bę­
dzie osiągnięcie stanowiska sekretarza zarządu gmi­
ny. Dalsze posuwanie się dla sekretarzy zarządów 
gminnych w hierarchii urzędniczej na ogół jest dość 
ograniczone. Osiągnięcie stanowisk inspektora samo­
rządu gminnego czy sekretarza wydz. pow. bez po­
siadania wyższego wykształcenia będzie z biegiem 
czasu b. utrudnione; wystarczy zapoznać się już dziś 
z treścią konkursów, ogłaszanych przez wydz. pow. 
na te stanowiska, aby zauważyć, że prawie bez wy­
jątku wymagane jest wykształcenie wyższe. Przej­
ście ze stanowiska sekretarza gminnego na inne sta­
nowiska w biurach wydz. pow. tj. np. na rachmistrza, 
referenta administracyjnego, czy pomocnika inspek­
tora samorządu gminnego faktycznie nie byłoby 
awansem w znaczeniu moralnym, a finansowo sta­
nowiłoby znaczne pogorszenie.

Dość duże możliwości polepszenia bytu leżą 
w umiejętnej polityce obsadzania poszczególnych sta­
nowisk sekretarzy zarządów gminnych na obszarach 
powiatu. Wiemy, że przeniesienie się dla sekretarza, 
posiadającego dzieci, uczęszczające do szkół średnich, 
do ośrodków większych, położonych w pobliżu szkół 
średnich, ma swoje ważkie znaczenie. Wiążą się 
z tym i kwestie materialne, a mianowicie poprawa 
bytu przez prowadzenie urzędu wyznań niechrześci­
jańskich, buchalterii gromadzkiej, gminnej kasy poż. 
oszczędnościowej, rachunkowości w spółdzielniach 
itd. Wreszcie dalszym etapem to stanowisko wójtów 
i burmistrzów zawodowych.

Przejdźmy z kolei do pracowników powiatowych 
związków samorządowych, zatrudnionych w tak zwa­
nym dziale ogólnym. Pracowników tych należałoby 
również podzielić na dwie grupy, tak co do treści 
sprawowanych funkcji, jak i posiadanych teoretycz­
nych kwalifikacji. Pierwsza grupa to urzędnicy, za­
trudnieni w buchalterii — oddziałach kasowo - ra­
chunkowych, druga w referatach administracyjnych. 
Jeśli chodzi o cenzus naukowy, będą to pracownicy 
z wykształceniem w zakresie szkoły powszechnej 
wzgl. średniej i posiadający studia wyższe. Awans 
dla urzędników, zajętych w buchalterii i posiadają­
cych średnie ogólne wzgl. zawodowe wykształcenie, 
już dziś oscyluje pomiędzy stanowiskiem pom. ra­
chunkowego, a kierownikiem buchalterii tj. rachmi­
strzem; w grupach uposażenia wyraża się to rozpię­
tością pomiędzy XII a VII stopniem płac. Urzędnik 
z działu finansowo - buchalteryjnego z wyższym wy­
kształceniem, zwłaszcza handlowym, ma już i dzisiaj 
pewne horoskopy przed sobą. Należy ułatwić tym 
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jednostkom przechodzenie do służby panst o ej, 
zwłaszcza do wydziałów samorządowych urzę o 
jewódzkich. Będą to również cenni pracownicy na 
wyższych stanowiskach w większych miastac y- 
dzielonych, wreszcie niewątpliwie w znaczny c p- 
niu i w dalszym ciągu zapełniać będą kadiy piacow- 
ników Związku Rewizyjnego Sam. leiyt.

Pracownicy działów administracji, posiadający 
wykształcenie średnie, mają te same możliwości, co 
i pracownicy zarządów gminnych. Przypuszczam, ze 
specjalnie uzdolnieni jeszcze przez pewien okres cza­
su, aczkolwiek zaliczać to należy do wyjątków, będą 
mogli osiągać szczytowe stanowiska w samorządzie 
powiatowym, tj. inspektorów samorządu gminnego, 
a następnie sekretarzy wydz. pow. Bardziej skompli­
kowanym zagadnieniem, to awans pracowników po­
zostałych, posiadających wyzsze wykształcenie praw­
nicze bądź handlowe, a zajmujących juz od dłuższego 
czasu stanowiska inspektorów sam. gm. i sekretarzy 
wydz. pow. * i • uJedynym wyjściem jest stworzenie takich form 
prawnych i faktów dokonanych, któreby przetrans- 
lokowały te jednostki do służby państwowej. Jest 
to tym bardziej konieczne, a o czym już poprzednio 
mówiłem i z czym się należy liczyć w bliższej przy­
szłości, że stanowiska inspektorów i sekretarzy obsa­
dzane będą w znakomitej większości elementem mło­
dym o wysokich kwalifikacjach teoretycznych i przy­

gotowaniu praktycznym. Osiąganie wspomnianych 
stanowisk w wieku lat 28 — 35 będzie zjawiskiem 
dość powszechnym, a pozostawanie na nim przez dłu­
gie lata, może dziesiątki lat, stwarzać będzie niewąt­
pliwie malkontentów życiowych, ludzi zgorzkniałych 
i zawiedzionych w spełnieniu tych śmiałych i zrozu­
miałych zamierzeń, jakie są udziałem ludzi dzielnych. 
Posiadający zdolności organizacyjne, praktyczną zna­
jomość zbiorowych potrzeb społecznych i zagadnień 
admin., związanych z przejawami życia codziennego, 
orientujący się w zagadnieniach polityczno - ekono­
micznych, a wreszcie posiadający warunki specjalne 
jak wysokie poczucie odpowiedzialności, śmiałość de­
cyzji, powinni mieć umożliwione osiągania tego ro­
dzaju stanowisk kierowniczych, jak prezydentów 
miast wydzielonych, starostów itp. Nie mniej warto­
ściowi, lecz o zdolnościach innego rodzaju, to kandy­
daci na kierowników oddziałów w wydziałach samo­
rządowych, inspektorów wojewódzkich, a następnie 
naczelników tychże wydziałów.

Dobra wola czynników naczelnych zapewnić mo­
że zdolnym, pracowitym i uspołecznionym pracowni­
kom samorządowym możność pracy w zakresie więk­
szym, niż to było dotychczas. Zasłanianie się trud­
nościami formalno - prawnymi byłoby tylko potwier­
dzeniem niechętnego i nieżyczliwego ustosunkowania 
się do tego problemu.

mgr St. Malanowicz.

Przegląd orzecznictwa
ŚWIADCZENIA DROGOWE W NATURZE.

1. Podatek gruntowy należy do kategorii podat­
ków bezpośrednich.

2. W myśl art. 30 ust. z 10 grudnia 1920 r. o bu­
dowie i utrzymaniu dróg publicznych, poz. 32/1921 Dz. 
Ust., w brzmieniu, nadanym mu ustawą z 25 marca 
1933 r., poz. 276 Dz. Ust., do świadczeń drogowych 
w naturze mogą być pociągani wszyscy, opłacający 
w danej gminie podatki bezpośrednie, bez względu na 
miejsce zamieszkania, mimo, że osnowa art. 29 ustawy 
z 1920 r. nie uległa zmianie. Teza.

3. Jeśli statuty gminne obowiązkiem świadczeń 
drogowych obciążyły tylko mieszkańców gminy, to bez 
odpowiedniej zmiany statutu, nie były uprawnione po­
ciągać do świadczeń wszystkich opłacających w danej 
gminie podatki bezpośrednie, pomimo wejścia w życie 
ustawy z 25 marca 1933 r.

(Wyrok N. T. A. z 11 grudnia 1936 r. L. rej. 
126/34).

1. Art. 30 ustawy z 10 grudnia 1920 r. mówiąc, 
że świadczenia należy wymierzać w stosunku do wy­
sokości opłacanych przez płatników podatków bezpo­
średnich, nie określa pojęcia „podatku bezpośrednie­
go“. Jakkolwiek w nauce skarbowości podział podat­
ków na pośrednie i bezpośrednie nie jest ustalony 
i toczy się nierozstrzygnięty dotąd spór co do prze­
słanek, na których podział ten powinien być oparty, 
to nauka jednak jest zgodna w tym, że podatek grun­
towy, który w danej sprawie został przyjęty za pod­
stawę wymiaru, należy bezsprzecznie do kategorii 
podatków bezpośrednich. Również pozytywne prawo 
polskie, a mianowicie między innymi prawo budżeto­

we, ujawnione w poszczególnych ustawach skarbo­
wych, zalicza państwowy podatek gruntowy do gru­
py podatków bezpośrednich, jak o tym świadczy np. 
ustawa skarbowa z 29 marca 1930 r. poz. 221 Dz. 
Ust.

2. Zarzut, że miernikiem wysokości szarwarku 
nie może być bezpośredni podatek, opłacany przez 
mieszkańców gminy, że miernik ten ż art. 30 dawno 
odpadł i winien być zastąpiony innymi, a przede 
wszystkim możnością świadczeń wedle sił roboczych, 
de lege lata mają conajmniej charakter postulatu 
de lege ferenda, natomiast ostać się nie mogą przez 
się przez wzgląd na wyraźny i kategoryczny przepis 
art. 30 ustawy, który głosi, że świadczenia drogowe 
mogą być wymierzane w stosunku do wy­
sokości opłacanych podatków bez­
pośrednich. Miernik więc, wskazany w tym 
artykule, musi być w poszanowaniu prawa stosowany 
przez gminy dotąd, dopóki obowiązuje przepis art. 30, 
i nie może być dowolnie zmieniany, pomimo wszel­
kich wywodów skargi na temat jego nieaktualności.

Mylnie skarżąca uznaj e art. 30 ustawy drogowej 
za „nieważny i niewykonalny“ z tego powodu, że 
ustawodawca nie wyjaśnił w nim, co należy rozumieć 
przez „podatki bezpośrednie“ i czy określenie to obej­
muje podatki państwowe i komunalne, żadna bowiem 
teoria prawna nie pozbawia mocy obowiązującej 
ustawowego przepisu, choćby był niejasny lub wyka­
zywał braki redakcyjne. Istotne znaczenie takiego 
przepisu i wola ustawodawcy, w nim zawarta, mogą 
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być odtworzone drogą wykładni, której różne syste­
my znane są w nauce. Przepis artykułu 30 ustawy 
niejednokrotnie był już przedmiotem wykładni 
orzecznictwa kasacyjnego. Już nieraz mianowicie 
Najwyższy Trybunał Administracyjny wyjaśnił (np. 
w wyroku z 28 września 1931 r. L. rej. 4836/29), że 
przyjęcie za podstawę wymiaru świadczeń państwo­
wego podatku gruntowego, jak to ma miejsce w spo­
rze obecnym, nie sprzeciwia się postanowieniom tego 
artykułu.

3. Skarga nietrafnie zarzuca, że za podstawę 
wymiaru świadczeń drogowych może być przyjęty 
tylko zasadniczy podatek gruntowy z 100%-ową 
podwyżką, wprowadzoną ustawą z dn. 12 kwietnia 
1924 r., poz. 339 Dz. Ust., atoli bez progresji i bez 
degresji, wprowadzonych ustawą z r. 1923.

Art. 30 ust. z dn. 10 grudnia 1920 r. o budowie 
i utrzymaniu dróg publicznych, poz. 32/1921 posta­
nawia, że świadczenia winny być wymierzane w sto­
sunku do wysokości podatków bezpośrednich, opłaca­
nych przez płatników. Z brzmienia tego artykułu, 
który w najogólniejszej formie mówi o stosunku 
świadczeń do wysokości podatków, wynika, że wolą 
ustawodawcy było upoważnienie gmin do obciążania 
zobowiązanych świadczeniami w takim stosunku, 
w jakim są oni obciążeni na rzecz gminy innymi bez­
pośrednimi podatkami państwowymi. Gdy zaś art. 2 
ustawy z 15 czerwca 1923 r. w przedmiocie wyrów­
nania podatków gruntowych tudzież niektórych po­
datków budynkowych, poz. 505 Dz. Ust., przewiduje 
dla pewnej kategorii płatników podatek gruntowy 
w złożonej stawce, a mianowicie oprócz stawki 
z art. 1 jeszcze dodatkową stawkę progresyjną, któ­
rych suma składa się na należność podatkową danego 
płatnika, to należność ta bez wątpienia może być bra­
na w rachubę przy obliczaniu świadczeń w naturze.

4. Nietrafne są również zarzuty skargi, doty­
czące wysokości świadczeń, niepomiernie jakoby wy­
sokich, niemożliwych do wykonania pracą osobistą 
i godzących w interesy majątku.

Z treścf bowiem art. 29 — 31 ustawy drogowej 
z 10 grudnia 1920 r. bynajmniej nie wynika, aby pra­
wodawca ustanowił jakiekolwiek maksymalne grani­
ce dla wysokości świadczeń drogowych. Przeciwnie, 
z treści art. 29 ust. dróg, wyraźnie okazuje się, że 
rady gminne przy uchwalaniu świadczeń — z uwagi 
na konieczność dostosowania wymiaru do potrzeb 
drogowych danego terenu — są ograniczone jedynie 
przeznaczeniem tych świadczeń („dla budowy i utrzy­
mania dróg gminnych“) i ich rodzajem („w robo- 
ciźnie pieszej i środkach przewozowych“), nie są na­
tomiast związane wysokością świadczeń. Zarzut skar­
gi nie znajduje również oparcia w treści art. 30 ust. 
dróg., który, mówiąc o stosunku świadczeń do wyso­
kości podatków bezpośrednich, ustala tylko sposób 
podziału ogólnej wysokości świadczeń pomiędzy płat­
nikami, nie zakreśla natomiast ani wprost ani po­
średnio granic tej wysokości.

5. Skarżący zarzucają, że obowiązek świadczeń 
po ich stronie w ogóle nie istnieje, ponieważ do ta­
kiego obowiązku mogą być pociągani w myśl art. 29 
i 30 ust. dróg, tylko mieszkańcy gminy, tymczasem 
ani b. właściciel majątku ani oni, jego spadkobiercy, 
nie są mieszkańcami gminy. Wywodzą również, że 
w tym stanie rzeczy nie wprowadziła żadnych zmian 

ustawa z 25 marca 1933 r„ poz. 276 Dz. Ust., która 
zmieniła tylko brzmienie art. 30 ust., traktującej je­
dynie o sposobie obliczenia tego ciężaru, natomiast 
nie zmieniła w zupełności zasadniczych postanowień 
art. 29, wedle którego nadal zobowiązanymi do szar- 
warku są tylko mieszkańcy gminy.

W związku z tymi zarzutami Najwyższy Trybu­
nał Administracyjny zauważa, że ustawa z 25 marca 
1933, nowelizując treść art. 30 ustawy dróg, z 10 
grudnia 1920 r. nadała mu brzmienie następujące: 
„Do świadczeń drogowych mogą być pociągani wszy­
scy, opłacający w danej gminie podatki bezpośrednie 
w stosunku do wysokości opłacanych przez nich po­
datków bezpośrednich“.

Nie zmieniła natomiast ustawa ta brzmienia 
art. 29 ustawy z 1920 r., według którego rady gmin­
ne oprócz opłat w gotówce mogą uchwalać obowiąz­
kowe dla mieszkańców gmin świadczenia drogowe. 
A zatem powstała rozbieżność w osnowie tych dwóch 
artykułów. Należało przeto zbadać, czy istotnie było 
wolą ustawy w redakcji nowej utrzymać ogranicze­
nie grona osób, do świadczeń obowiązanych, do 
mieszkańców gminy sensu stricto, czy też raczej by­
ło zamiarem ustawodawcy rozszerzenie tego grona 
na osoby, opłacające podatki w danej gminie bez 
względu na miejsce zamieszkania, czyli że ustawo­
dawca zamiar ten w ustawie tylko nie dość jasno 
wyraził.

Otóż, gdyby stać na stanowisku skarżących, 
że wobec niezmienionej treści art. 29 rady gminne 
mogą nadal tylko na mieszkańców swojej gminy na­
kładać świadczenia drogowe, to należałoby jedno­
cześnie uznać, że nowela z 25 marca 1933 r. nie 
wprowadziła do dotychczasowego stanu prawnego 
pod tym względem zmiany istotnej, a ograniczyła się 
tylko do przeredagowania ustawy. Przeredagowanie 
zaś byłoby zupełnie bezcelowe wobec konsekwentne­
go orzecznictwa N. T. A., w myśl którego do świad­
czeń drogowych mogli być pociągani tylko mieszkań­
cy gminy i to w stosunku do podatków bezpośred­
nich, w tejże gminie opłacanych.

6. Ustawa z 25 marca 1933 r„ jak wynika z jej 
art. 3, weszła w życie z dniem ogłoszenia, czyli 
z dniem 6 maja 1933. Od tego więc terminu gminy 
zostały uprawnione do uchwalania świadczeń drogo­
wych od wszystkich, opłacających w gminie podatki 
bezpośrednie, bez względu na to, czy płatnicy ci są 
mieszkańcami gminy, do tego zaś terminu obowiązek 
świadczeń ciążył jedynie na mieszkańcach gminy. 
Nie jest sporne między stronami, że skarżący nie są 
mieszkańcami gminy Letniej. O ile więc wymiar 
świadczeń dotyczy okresu przed 6 maja 1933 r. za­
skarżone orzeczenie przedstawia się, jako niezgodne 
z ustawą. Co się natomiast tyczy okresu po 6 maja 
1933 do końca roku budżetowego 1933/34, to dla 
orzeczenia o obowiązku świadczeń miarodajnymi być 
mogą odpowiednie postanowienia statutu, które słu­
żą za podstawę wymiaru: Jeśli statut ten zawiera 
postanowienie, że jedynie uprawnionymi do świad­
czeń są mieszkańcy gminy i jeśli gmina późniejszą 
uchwałą statutu tego, w oparciu się na przepisie 
ustawy z 25 marca 1933 r. nie zmieniła, rozszerzając 
krąg zobowiązanych na wszystkich płatników podat­
ków bezpośrednich, to nadal nie była uprawniona 
pociągać do świadczeń osób, nie będących mieszkań­
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cami gmin, a w ich liczbie także skarżących; jeśli 
natomiast statut nie określał, kto jest obowiązany 
do świadczeń, to władza pozwana miała podstawę 
prawną do rozłożenia świadczeń według zasad każdo- 
cześnie obowiązującej ustawy, a więc miała prawo 
obciążyć świadczeniami płatników, nie będących jed­
nocześnie mieszkańcami gminy.

ROZWIĄZANIE RADY MIEJSKIEJ.

Decyzja władzy o rozwiązaniu rady miejskiej win- 
na być szczegółowo i wyczerpująco uzasadniona.

(Wyrok N. T. A. z 7 grudnia 1936 r. L. rej. 
6437/35).

W piśmie z dnia 6 marca 1935 r. nr 119/l/pf./35 Woje­
woda Poznański wystąpił do Ministra Spraw Wewnętrznych 
z wnioskiem o udzielenie Radzie Miejskiej m. Poznania upom­
nienia‘na podstawie art 69 ust (2) ustawy samorządowej 
z dnia 23 marca 1933 r. (Dz U R P nr 35, poz. 294), uza­
sadniając swój wniosek tym, ze Rada Miejska toleruje wystą­
pienia publiczne swych członków (na posiedzeniach publicz­
nych), uwłaczające powadze i podrywające zaufanie, jakim 
powinny się cieszyć organa administracji publicznej i że do­
puszcza się bezczynności oraz niedbałego wykonywania swych 
obowiązków przez niejawienie się na posiedzeniach większości 
Rady lub opuszczania tych posiedzeń przez tę większość oraz 
przez odraczanie bez uzasadnienia spraw pilnych i ważnych, 
częściowo pod pozorem odsyłania tych spraw do komisji fi­
nansowo - budżetowej, której w istocie nie było.

Do utworzenia tej ostatniej Komisji na rok 1935 nie 
mogło dojść z powodu zatargu, jaki powstał wśród radnych 
miejskich co do składu tej Komisji.

Powyższy wniosek Wojewoda Poznański ponowił w pi­
śmie do Ministerstwa Spraw Wewnętrznych z dnia 25 marca 
1935 r. nr 119/l/pf./35.

Pan Minister Spraw Wewnętrznych, uznając, że postę­
powanie Rady Miejskiej m. Poznania sprzeczne jest z jej 
ustawowymi obowiązkami i że grozi w razie dalszego jego 
kontynuowania dezorganizacją administracji i gospodarki 
miejskiej, zarządzeniem z dnia 18 kwietnia 1935 r. nr 
SS./35/170 — udzielił Radzie Miejskiej upomnienia na pod­
stawie art. 69 ust. 2 ustawy samorządowej i wezwał ją do 
podjęcia normalnej prawidłowej działalności.

W piśmie z dnia 10 czerwca 1935 r. nr SA. I. 5 b/18 
Wojewoda Poznański doniósł Ministerstwu Spraw Wewnętrz­
nych, że Rada Miejska m. Poznania do upomnienia p. Mini­
stra Spraw Wewnętrznych nie stosuje się, lecz w dalszym 
ciągu przez swe postępowanie i ustosunkowanie się do Za­
rządu Miejskiego i władz nadzorczych powoduj'e w gospodarce 
samorządowej nieprawidłowości i postawił wniosek o jej roz­
wiązanie.

Ministerstwo Spraw Wewnętrznych decyzją z dnia 25 
września 1935 r. nr SS. 3180/716/34 wniosek Wojewody 
uwzględniło i zarządziło rozwiązanie Rady Miejskiej m. Po­
znania na podstawie art. 69 ust. 5 w związku z przepisami 
lit. b) i c) ust. 1 tegoż artykułu ustawy z dnia 23 marca 
1933 r., Dz. Ust. R. P. poz. 294, z następującym uzasadnieniem.

Upomnienie i wezwanie z dnia 18 kwietnia br., zako­
munikowane Radzie Miejskiej m. Poznania, nie odniosło ocze­
kiwanych skutków. Jak wskazują bowiem na to sprawozdania 
i materiały nadesłane przez Pana Wojewodę, Rada Miejska 
m. Poznania z winy swej większości nie podjęła normalnej 
działalności, lecz przeciwnie w dalszym ciągu okazała w sze­
regu przypadków bezczynność i nieudolność w zakresie ciążą­
cych na niej zadań, powodując przez to w gospodarce samo­
rządu m. Poznania istotne nieprawidłowości, w szczególności:

1) Z powodu braku ustawowego quorum posiedzenia 
Rady w dalszym ciągu kilkakrotnie nie dochodziły do skutku 
albo wskutek opuszczenia ich przez większość radnych były 
zrywane, pomimo, że na porządku dziennym znajdowały się 
sprawy niezmiernie ważne dla prawidłowego biegu gospodarki 
samorządowej.

2) Wskutek systematycznego uchylania się Rady od 
rozpatrywania i podejmowania uchwał w sprawach, wnoszo­
nych przez Przewodniczącego na jej posiedzenia, Rada Miej­
ska nie wykonała szeregu obowiązków ustawowych wbrew 

wezwaniu władzy nadzorczej, szereg zaś obowiązków wyko­
nała nienależycie, dopuszczając się jaskrawych przekroczeń 
terminów, zastrzeżonych obowiązującymi przepisami. Tak 
więc naprzykład Rada wbrew wezwaniu bezpośredniej władzy 
nadzorczej dotychczas nie uchwaliła nowego regulaminu 
obrad, przewidzianego w art. 43 ust. 1 lit. c) cytowanej usta­
wy, chociaż dotychczasowy regulamin wskutek ustawowych 
zmian ustrojowych wymaga istotnych zmian i uzupełnień, bez 
których normalny tok prac organu stanowiącego jest nie­
zmiernie utrudniony.

Rada Miejska nie zdołała również sprostać obowiązkom 
ustawowym w dziedzinie tak podstawowych swych zadań, ja­
kie są zadania kontroli nad finansową działalnością Zarządu 
Miejskiego oraz urządzeń, zakładów i przedsiębiorstw miej­
skich. Przykładem tego może być znacznie opóźnione zatwier­
dzenie bilansu Komunalnej Kasy Oszczędności m. Poznania. 
Ponadto wyłoniona przez Radę Komisja Rewizyjna nie doko­
nała w należytym terminie badań rocznych sprawozdań ra­
chunkowych i bilansów za okres 1933/34, wymaganych przez 
art. 62 cytowanej ustawy z dnia 23 marca 1933 r., badania te 
przeprowadziła pomimo to powierzchownie, Rada zaś nie pod­
jęła czynności, zmierzających do należytego wykonania oma­
wianych zadań organu kontrolującego.

Powyższe okoliczności świadczą, że Rada Miejska m. Po­
znania w zakresie obowiązków ciążących na niej, jako organu 
samorządu miejskiego, nie stanęła na wysokości zadań i nie 
daje gwarancji należytego wypełnienia nadal tych obo­
wiązków.

Okoliczności te przemawiają za koniecznością rozwiąza­
nia Rady Miejskiej m. Poznania.

Decyzję Ministerstwa zaskarżyła do Najwyższego Try­
bunału Administracyjnego rozwiązana Rada Miejska m. Po­
znania, wnosząc o uchylenie tej decyzji, jako niezgodnej 
z przepisami ustawy i dotkniętej wadliwością postępowania.

Najwyższy Trybunał Administracyjny rozważył, 
co następuje:

Najdalej idącym zarzutem skargi jest zarzut 
wadliwości postępowania, wyrażający się w nienale­
żytym ustaleniu stanu faktycznego oraz braku wy­
czerpującego uzasadnienia powziętej decyzji.

Zarzuty te Trybunał uznał za uzasadnione. Roz­
wiązanie Rady Miejskiej, tego organu stanowiącego 
i kontrolującego gminy miejskiej (art. 1 ustawy 
z dnia 23 marca 1933 r.) ze strony władzy nadzor­
czej, jest tak głębokim i radykalnym wkroczeniem 
władzy nadzorczej w samoistność związku samorzą­
dowego, że odnośna decyzja winna być wszechstron­
nie rozważona i oceniona a wyrazem takiego przepra­
cowania sprawy winno być szczegółowe i wyczerpu­
jące uzasadnienie zarządzenia. Społeczeństwo miej­
scowe, które zostaje w ten sposób pozbawione swego 
normalnego w dziedzinie samorządu organu ustawo­
dawczego, powołane w związku z tym do ponownego 
wyłonienia takiego organu — zarówno jako wyborcy 
jak i ewentualni kandydaci do mającej być obranej 
rady — mają prawo i powinni być szczegółowo uświa­
domieni, jakie mianowicie okoliczności i fakty unie­
możliwiły władzy nadzorczej dalszą współpracę z roz­
wiązaną radą miejską. Na takim też stanowisku, 
a mianowicie, że zarządzenie o rozwiązaniu rady miej­
skiej nastąpić może tylko z bardzo ważkich powo­
dów i to po wyczerpaniu innych środków celem zapo­
bieżenia szkodzie społecznej, powstającej z powodu 
nienależytego funkcjonowania rady, — stoi i ustawa 
z dn. 26 marca 1933 r., jak to wynika z przepisów 
art. 69 ustawy. W artykule tym wymieniono prze­
de wszystkim taksatywnie warunki, istnienie któ­
rych upoważnia władze do wydania zarządzenia 
o rozwiązaniu rady (ust. 1), następnie prawo wy­
dania takiego zarządzenia przyznano nie władzy bez­
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pośrednio nadzorczej w stosunku do danego związku 
komunalnego, lecz władzy hierarchicznie wyższej 
(ust. 5), wreszcie zastrzeżono, że decyzja o rozwią­
zaniu rady może być powzięta po wezwaniu rady do 
usunięcia stwierdzonych uchybień, braków i niepra­
widłowości w określonym terminie i ustaleniu, że 
wezwaniu temu nie stało się zadość. Z tych wzglę­
dów przy podejmowaniu decyzji o rozwiązaniu rad 
miejskich przepisy art. 75 prawa o postępowaniu 
administracyjnym co do obowiązku uzasadnienia 
decyzji winny być szczególnie respektowane i w ca­
łej pełni zachowane.

Otóż tym wymogom zaskarżone orzeczenie nie 
czyni zadość. W szczególności orzeczenie to powołuje 
się na wezwanie władzy do usunięcia usterek z dnia 
18 kwietnia 1933 r. i na fakt niezastosowania się 
Rady Miejskiej m. Poznania do zawartych w tym 
wezwaniu ostrzeżeń. Jednak, jak to słusznie pod­
kreśla skarga, w zaskarżonym orzeczeniu nie wska­
zano, jakie mianowicie uchybienia, wytknięte w we­
zwaniu z dnia 18 kwietnia 1933 r., są w dalszym cią­
gu przez Radę Miejską utrzymane i w czym władza 
dopatruje się dowodów bezczynności i nieudolności 
ze strony Rady Miejskiej.

Powołanie się w tym względzie na sprawozda­
nie i materiały nadesłane Ministerstwu przez Urząd 
Wojewódzki nie może zastąpić motywów decyzji, 
wewnętrzna ta bowiem korespondencja pomiędzy 
władzami nie jest z reguły dostępna stronie intere­
sowanej. Za należyte sprecyzowanie zarzutów czy­
nionych Radzie Miejskiej nie można też uznać ogól­
nikowego powołania się na niedochodzenie do skut­
ku posiedzeń z powodu braku quorum lub opuszcza­
nia obrad przez grupę radnych, skoro nie zostały 
wyszczególnione odnośne fakty ze stwierdzeniem, że 
miały one miejsce z winy rozwiązywanej Rady.

Władza pozwana zarzuca następnie Radzie 

Miejskiej systematyczne uchylanie się od rozpatry­
wania i podejmowania uchwał w sprawach wnoszo­
nych na jej posiedzenia, niewykonywanie szeregu 
obowiązków ustawowych wbrew wezwaniu władzy 
nadzorczej, wykonywanie zaś innych z dopuszcze­
niem jaskrawych przekroczeń terminów, przepisami 
wskazanych.

Konkretnie jednak przytoczono tylko jeden 
przykład, a mianowicie nieuchwalenie przez Radę 
Miejską wbrew wezwaniu władzy nadzorczej nowe­
go regulaminu obrad. Ten jeden przykład sam przez 
się, jak słusznie podnosi strona skarżąca, nie uspra­
wiedliwia wyżej zacytowanych zarzutów i sam by 
wymagał bliższego omówienia.

Następnie podniesiono w zaskarżonym orzecze­
niu opóźnienie w sprawie zatwierdzenia bilansu Ko­
munalnej Kasy Oszczędności m. Poznania oraz w do­
konaniu badań sprawozdań rachunkowych i bilansu 
za okresy 1933/34 przez Komisję Rewizyjną. Nastą­
piło opóźnienie, lecz obowiązek swój w tej mierze 
ostatecznie Rada Miejska wykonała, a poza tym wła­
dza nie wykazała, że opóźnienie nastąpiło wyłącznie 
lub przeważnie z winy Rady Miejskiej, która w skar­
dze winy swojej w tym względzie nie uznaje.

Z powyższych powodów, nie wchodząc w rozpo­
znawanie innych zarzutów skargi, jako w tym sta­
nie rzeczy nieaktualnych, Najwyższy Trybunał Ad­
ministracyjny uznał, że władza pozwana przez nie- 
zaopatrzenie zaskarżonego orzeczenia w należyte 
i wyczerpujące uzasadnienie — dopuściła się naru­
szenia istotnych form postępowania administracyj­
nego z jawną szkodą dla strony skarżącej, — i — 
kierując się art. 84 i 95 prawa z dnia 27 października 
1932 r., Dz. Ust. R. P. poz. 806 — uchylił zaskarżone 
orzeczenie z powodu wadliwego postępowania.

STO.

Sprawy bieżące
PROJEKT USTAWY O ZMIANIE USTAWY O ZAKŁADA­
NIU I UTRZYMYWANIU PUBLICZNYCH SZKÓŁ POW­

SZECHNYCH.

Do Sejmu został złożony przez Rząd projekt 
ustawy o zmianie ustawy z dnia 17 lutego 1922 r. 
o zakładaniu i utrzymywaniu publicznych szkół po­
wszechnych (Druk Sejmowy nr 290, Sesja zw. 
1936/7), który ze względu na wagę sprawy podaj e- 
my niżej w całości.
Ustawa w sprawie zmiany ustawy z dnia 17 lutego 1922 r. 

o zakładaniu i utrzymywaniu publicznych szkół 
powszechnych.

Art. 1.
W ustawie z dnia 17 lutego 1922 r. o zakładaniu i utrzy­

mywaniu publicznych szkół powszechnych (Dz. U. R. P. nr 
18, poz. 143), zmienionej ustawą z dnia 25 listopada 1925 r. 
(Dz. U. R. P. nr 126, poz. 898) i rozporządzeniem Prezyden­
ta Rzeczypospolitej z dnia 3 grudnia 1930 r. (Dz. U. R. P. 
nr 86, poz. 662), art. 11 otrzymuje brzmienie następujące:

„Art. 11. Skarb Państwa ponosi wszelkie wydatki na 
pomoce naukowe, materiały do nauki, biblioteki i druki szkol­
ne; gmina — na wszelkie inne potrzeby rzeczowe szkół, 

a w szczególności: na pomieszczenia dla szkół w myśl usta­
wy o budowie publicznych szkół powszechnych oraz ich kon­
serwację, na wewnętrzne urządzenie szkół, ubezpieczenia, na 
oświetlenie i opał dla szkół, na materiały piśmienne, utrzy­
manie służby, porządku i czystości.

Nauczycielom publicznych szkół powszechnych gmina 
obowiązana jest dostarczyć i utrzymywać w należytym sta­
nie odpowiednie do ich stanowiska i stanu rodzinnego bez­
płatne mieszkanie w budynku szkolnym, a gdy to jest nie­
możliwe — w budynkach mieszkalnych, stanowiących jej 
własność lub przez nią administrowanych, albo w lokalu, wy­
najętym przez gminę w budynku prywatnym.

Dostarczone mieszkanie winno się znajdować nie da­
lej niż w odległości 1 kilometra drogi od szkoły, w której 
nauczyciel pracuje, a w miastach, posiadających odpowied­
nio dogodną komunikację publiczną — w odległości, ustalo­
nej przez władzę nadzorczą gminy w porozumieniu z właści­
wą władzą szkolną.

Jeżeli gmina nie dostarczy nauczycielowi mieszkania, 
określonego w ustępie poprzedzającym, wypłaca odpowiedni 
równoważnik pieniężny.

Obowiązek gminy dostarczenia nauczycielowi mieszka­
nia w naturze lub wypłacania równoważnika pieniężnego po- 
wstaje z dniem pierwszym tego miesiąca, w którym nastąpi­
ło zgłoszenie się nauczyciela do służby.

Obowiązek, określony w ustępie poprzedzającym, ustaje 
z ostatnim dniem tego miesiąca, w którym nastąpi:
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, w szkole w obrębie
a) zwolnienie nauczyciela ou z przez władze szkol- 

danej gminy wskutek rozwiązania z go na inne stanowi- 
ne stosunku służbowego, Pree,|*e®zynności, 
sko albo powierzenia mu innym y . stan pozasjuz_

b) przejście nauczycielki - męzar
bowy, _ nauczyciela urlopu przekraczają-

c) rozpoczęcie Prz® t „ urlopu, z wyjątkiem urlopu 
cego 3 miesiące — na krowia.
płatnego dla poratowa" . nja od gminy bezpłatnego mieszka-

Uprawnienie uo 4 nj . eg£) nie sluży nauczycielce, 
nia lub w państwowej służbie cywilnej lub
której mąz Poz A terytorialnego i z tego tytułu korzysta 
w służbie sam ^szkania w tej samej miejscowości. Jeśli 
z bezpłatneg nauezvcielka jest sądownie separowana, gmina 
wtona dostarczyć jej oddzielnego mieszkania lub wypłacać jej 
rÓ^ W^ynadku''śmierci nauczyciela obowiązek świadczenia 
mieszkania w naturze lub wypłacania równoważnika pienięź- 
mieszKan zmarłym członkom rodziny, z którymi
nauczyciel prowadził wspólne gospodarstwo domowe, ustaje 
z ostatnim dniem tego miesiąca, w którym od daty zgonu 
uptywaauc™X'hCktóry otrzymał płatny urlop, przekraczają- 

3 miesiące, może za zgodą gminy zatrzymać mieszkanie, 
dostarczone mu przez gminę, nie dłużej jednak niż 2 lata, 
pod warunkiem uiszczania gminie przez czas urlopu czynszu 
w wysokości równoważnika pieniężnego, jaki by otrzymywał 
w razie niedostarczenia mu przez gminę mieszkania w na­
turze.

Jeżeli w publicznych szkołach powszechnych tej samei 
miejscowości pracuje w charakterze nauczycieli (kierowni­
ków) małżeństwo, wówczas gmina obowiązana jest dostar­
czyć odpowiedniego bezpłatnego mieszkania (lub wypłacać 
równoważnik pieniężny) w zasadzie mężowi, chyba że mał­
żonkowie wspólną deklaracją, złożoną na ręce inspektora 
szkolnego, wybiorą świadczenie, należne żonie. Jeśli jednak 
żona jest sądownie separowana, gmina winna dostarczyć jej 
oddzielnego mieszkania lub wypłacać równoważnik pieniężny.

W razie niedostarczenia przez gminę mieszkania w na­
turze i niewypłacania nauczycielowi równoważnika nieniężne- 
go, władza nadzorcza na wniosek inspektora szkolnee-o zaj­
muje sumy gminne dla wypłacenia nauczycielowi zaległego 
równoważnika pieniężnego. . . , .

Udział Państwa i gminy w pokrywaniu innych świad­
czeń osobowych określają osobne ustawy. _ . .

Rozporządzenie Ministra Wyznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego, wydane w porozumieniu z Ministrami: 
Spraw Wewnętrznych i Skarbu, ustali szczegółowe przepisy 
w sprawach objętych artykułem niniejszym“.

Art. 2.
Wykonanie ustawy niniejszej porucza się Ministrowi 

Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego w porozumie­
niu z Ministrami: Spraw Wewnętrznych i Skarbu.

Art. 3.
Ustawa niniejsza wchodzi w życie z dniem 1 kwietnia 

1937 r.

UZASADNIENIE.

Do roku 1930 gminy i obszary dworskie obowiązane 
były dostarczać nauczycielom publicznych szkól powszechnych 
mieszkań w budynkach przeznaczonych na cele szkolne.

Wskutek wyroku N. T. A. w sprawie gminy m. Prze­
myśla, stanowiącego, że gmina bynajmniej nie jest obowią­
zana do bezpłatnego dostarczania tych mieszkań nauczycie­
lom, ci ostatni — wzywani przez gminy do opłacania czyn­
szu za zajmowane mieszkanie — poczęli się masowo domagać 
wypłaty ze Skarbu Państwa dodatku mieszkaniowego, które­
go dotychczas nie otrzymywali z uwagi na dostarczenie mie­
szkania w naturze przez gminę. Skoro jednak wówczas (1930 
r.) nie tylko nie można bido znaleźć pokrycia w dochodach 
budżetowych na sumę około S.OOO.OOO zł dla wypłaty bieżą­
cych wydatków, nie licząc konieczności pokrycia powstałych 
iuż do tego czadu zaległości, dochodzących do 12.000.000 zl,_ 
lecz także nowy budżet na 1931/32 należało poddać znacznej 
kompresji, postanowiono zmienić ustawę o zakładaniu i utrzy­

mywaniu publicznych szkól powszechnych w tym kierunku, 
aby gminy dostarczały bezpłatnie mieszkań nauczycielom tych 
szkół, względnie — ao już wynikało z samej zasady — wy­
płacały nauczycielom odpowiedni ekwiwalent (dodatek na 
mieszkanie).

Zmiana ta dokonana została rozporządzeniem Prezy­
denta Rzeczypopsolitej z dnia 3 grudnia 1930 r.

Wkrótce po wejściu w życie powyższej zmiany rozpoczę­
ły się skargi gmin na nowo wprowadzone ciężary oraz stara­
nia tychże gmin w kierunku jak najbardziej ścieśniającej in­
terpretacji uprawnień nauczycieli, wynikających z nowych 
przepisów. Powodem takiego stanowiska byl — zdaniem 
gmin — zły i stale pogarszający się stan ich finansów wo­
bec niewystarczających źródeł dochodu. Szczególnie atakowa­
ne było przez gminy pobieranie dodatku na mieszkanie przez 
nauczycielki - mężatki, które mieszkały razem z mężami, 
otrzymującymi bądź odpoutiednie mieszkanie w naturze, bądź 
dodatek na mieszkanie. Gminy wychodziły z założenia, że za­
pewniając odpowiednie mieszkanie mężowi z uwzględnieniem 
jego stanu rodzinnego, tym samym wywiązywały Się również 
z obowiązku dostarczenia mieszkania jego żonie - nauczy­
cielce. Podobnie za niesłuszne obciążenie uważały gminy obo­
wiązek dostarczania mieszkania względnie wypłacania dodat­
ku na mieszkanie nauczycielom, którzy pozostając na etacie 
szkoły w danej gminie, zupełnie w niej nie pracowali bądź 
z powodu choroby czy urlopu, bądź to wskutek przydziału do 
szkoły w innej miejscowości lub urzędu szkolnego. Wreszcie 
bardzo uciążliwym postanowieniem było — zdaniem gmin — 
to, że nauczyciel mógł nie przyjąć mieszkania, ofiarowanego 
mu przez gminę, lecz nie w budynku szkolnym, i domagać się 
wtedy wypłaty dodatku na mieszkanie.

Spory na tym tle wynikłe między gminami a nauczy­
cielami i władzami szkolnymi zostały przez N. T. A. roz­
strzygnięte na korzyść nauczycielstwa. W całym szeregu wy­
roków N. T. A. orzekł i uzasadnił, iż tekst ustawy nie daje 
żadnych podstaw do interpretacji ścieśniającej uprawnienia 
nauczycieli, które to uprawnienia całkowicie pokrywały się 
z uprawnieniami do dodatku mieszkaniowego urzędników, wy­
nikającymi z przepisów uposażeniowych, obowiązujących 
w dniu 1 kwietnia 1931 r., skoro według tych przepisów każ­
da urzędnik to służbie czynnej bez różnicy płci i stanu cy­
wilnego oraz bez względu na miejsce pełnienia służby upraw­
niony był do otrzymywania dodatku mieszkaniowego.

Ten stan rzeczy trwał do 1 lutego 193j r., z którym to 
dniem weszły w życie przepisy nowej ustawił uposażeniowej, 
nie przewidujące dodatku mieszkaniowego dla funkcjonariu- 
szów państwowych, a nauczycielstwo — odmiennie od reszty 
urzędników — zaszeregowane została do nowych grup upos. 
bez wliczenia do podstawy wymiaru nowego uposażenia kwot 
dodatku mieszkaniowego, ile że dodatek ten wypłacany był 
przez gminy nie na zasadzie postanowień uchylonej ustawy 
uposażeniowej, lecz na podstawie dekretu Prezydenta Rze­
czypospolitej z dnia 3 grudnia 1930 r., który nadal obowią­
zuje.

Wobec tego, że gminy, po ogłoszeniu nowej ustawy upo­
sażeniowej, nie przewidującej dodatku mieszkaniowego dla 
funkcjonariuszów państwowych, objawiały masowo chęć za­
przestania dalszej wypłaty dodatku na mieszkanie nauczy­
cielom publicznych szkół powszechnych, uzaSadniajac swe 
stanowisko brakiem podstawy prawnej, Prezes Rady Mini­
strów w piśmie z dnia 29 stycznia 193i r. nr 53/6/1, wyja­
śnił. że gminy nadal są obowiązane wypłacać powyższy do­
datek na dotychczasowych zasadach.

Wobec trudności sytuacji tak uprawnionych (nauczy­
cieli). którzy w dużej liczbie yie otrzymują od lat dodatku na 
mieszkanie, jak również zobowiązanych (gmin), stało się ko­
nieczne opracowanie nowiich przepisów w sprawie mieszkań 
dla nauczycieli publicznych szkół powszechnych.

Przy projektowaniu tych przepisów uwzględniono pra­
wie wszystkie uzasadnione postulaty, wysuwane tak przez 
samorządy jak i Ministerstwo Spraw Wewnętrznych.

W samej ustawie przewidziano: pozbawienie prawa do 
otrzymywania odrębnego mieszkania względnie równoważni­
ka picnieineoo nauczycielek - mężatek, mieszkających wspól­
nie z mężami, którzy już otrzymują bezpłatnie mieszkanie, 
nauczycieli, nie pracujących na terenie gminy; nadto zobo- 
odązano nauczycielstwo do przyjmowania, mieszkań nie tul- 
’■o w budynkach szkolnych, nie j w innych budynkach miesz­
kalnych, stanowiących własność gminy lub przez nia admi­
nistrowanych, albo w lokalu wynajętym przez gminę w bu­
dynku prywatnym.
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W rozporządzeniu wykonawczym ustali się minimalne 
wymiary mieszkali dla nauczycieli, co dotychczas nie było 
uregulowane, oraz nowe stawki dodatku na mieszkanie, zry- 
wając dotychczasowy związek z grupą uposażenia, posiada­
ną przez nauczyciela, a opierając je na stanowisku nauczy­
ciela, jego stanie cywilnym i wielkości rodziny oraz klasie 
miejscowości. Niezależnie od tego nowe stawki zostaną obni­
żone w stosunku do obecnych o około 30%.

W SPRAWIE INSTYTUTU KOMUNALNEGO W WARSZA­
WIE I ORGANIZOWANYCH PRZEZEŃ KURSÓW DLA 

PRACOWNIKÓW SAMORZĄDOWYCH.

W powyższej sprawie ukazał się okólnik nr 94 
z dn. 30 grudnia 1936 r. P. Ministra Spraw We­
wnętrznych do pp. Wojewodów, Przewodniczących 
Wydziałów Powiatowych i Prezydentów Miast treś­
ci następującej:

„Powołany przy poparciu Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych Instytut Komunalny w Warszawie 
w celu szerzenia wiedzy z zakresu nauk komunalnych 
oraz podnoszenia wiedzy fachowej członków organów 
zarządzających i pracowników związków samorządo­
wych skupił w charakterze członków następujące in­
stytucje: Gmina m. st. Warszawy, Związek Gmin 
Wiejskich Rzeczypospolitej Polskiej, Związek Miast 
Polskich, Związek Powiatów Rzeczypospolitej Pol­
skiej, Związek Rewizyjny Samorządu Terytorialnego, 
Związek Stowarzyszeń Pracowników Samorządu Wo­
jewódzkiego, Związek Zawodowy Pracowników Sa­
morządu Terytorialnego Rzeczypospolitej Polskiej 
i Zrzeszenie Związków Zawodowych Pracowników 
Miejskich Rzeczypospolitej Polskiej.

Z dniem 8.II.1937 r. Instytut Komunalny zamie­
rza uruchomić następujące kursy:

I. Kurs 3-miesięczny dla pra­
cowników administracji gminnej. 
Na kurs ten mogą być przyjmowani pracownicy ad­
ministracji gminnej mogący się wykazać:

a) świadectwem w zakresie szkoły powszechnej, 
bez względu na stopień organizacyjny tej szkoły;

b) trzyletnią pracą na stanowiskach urzędni­
czych w administracji rządowej lub samorządowej. 
Dla kandydatów pochodzących z województw połud­
niowych i zachodnich w ciągu roku 1937 będzie uzna­
na za wystarczającą 2-letnia służba. Za zgodą Zarzą­
du Instytutu na kurs będą mogli być przyjęci już po 
roku służby kandydaci, którzy się wykażą pełnym 
średnim wykształceniem lub też po półtora roku służ­
by ci kandydaci, którzy się wykażą wykształceniem 
w zakresie, wskazanym w pkt. 1) lit. a) — § 1 roz­
porządzenia Ministra Spraw Wewnętrznych z dnia 
27.11.1934 r. w sprawie kwalifikacji sekretarzy gmin­
nych;

c) nieprzekroczonym wiekiem lat 40.
Opłata za ten kurs wyniesie 125 zł.
II. Kurs 5-miesięczny dla se­

kretarzy gminnych i dla sekreta­
rzy zarządów mniej szych miast 
niewydzielonych. Na kurs ten mogą być 
przyjmowani sekretarze gminni i sekretarze zarzą­
dów miejskich w służbie czynnej, kandydaci na te 
stanowiska (w z. i p. o. sekretarzy) oraz ci pracow­
nicy, którzy mogą się wykazać:

a) świadectwami szkolnymi z wykształceniem 
wskazanym w pkt. 1) lit. a) § 1 rozporządzenia Mi­

nistra Spraw Wewnętrznych z dnia 27.11.1934 r. 
w sprawie kwalifikacji sekretarzy gminnych;

b) trzyletnią pracą na stanowiskach, określo­
nych w pkt. 2) § 1 wyżej wymienionego rozporządze­
nia Ministra Spraw Wewnętrznych z dnia 27.11. 
1934 r., przy czym dla kandydatów pochodzących 
z województw południowych i zachodnich w ciągu 
roku 1937 będzie uznana za wystarczającą dwuletnia 
służba, a dla wszystkich kandydatów, mogących się 
wykazać średnim wykształceniem, może być uznana 
za wystarczającą kwalifikację praca dwuletnia;

c) nieprzekroczonym wiekiem lat 40.
Opłata za kurs wynosi 225 zł.
W dalszych zamierzeniach Instytutu przewiduje 

się zorganizowanie specjalnego kursu dla inspekto­
rów samorządu gminnego oraz inne w miarę nasu­
wających się potrzeb.

Działalność Instytutu Komunalnego w Warsza­
wie zasługuje na przychylne potraktowanie i popar­
cie ze strony wszystkich związków samorządowych 
przede wszystkim w zakresie organizowania kursów 
zapowiedzianych w niniejszym okólniku.

Zaprojektowane w najbliższym czasie kursy ja­
ko dotyczące samorządu gminnego wiejskiego i ma­
łych miast spotkać się powinny z zainteresowaniem 
odpowiednich organów tych związków samorządo­
wych oraz ich władz nadzorczych.

W szczególności chodziłoby o udzielenie poparcia 
w postaci zachęcenia pracowników do brania udziału 
w odpowiednich kursach, udzielaniu im w tym celu 
płatnych urlopów oraz zapomóg na pokrycie opłaty 
za kurs.

Bliższe informacje o kursach już zapowiedzia­
nych, jak też o dalszych zamierzeniach Instytut Ko­
munalny poda związkom samorządowym za pośred­
nictwem prasy samorządowej bądź też przez wydanie 
i rozesłanie specjalnych prospektów. W sprawach 
dotyczących kursów można się bezpośrednio zwracać 
do Instytutu Komunalnego — Warszawa — Al. Je­
rozolimskie 85. Pod tym adresem nadsyłać również 
należy zgłoszenia na omówione powyżej kursy i opła­
ty za nie.

Osobnego podkreślenia wymaga sprawa wyjaz­
du kandydatów na kurs. Istniejące w tej mierze do­
świadczenia wskazywały, iż kandydaci przybywali na 
kurs bez uprzedniego uzyskania przyjęcia, co powo­
dowało trudności zarówno dla kierownictwa kursu 
jak i dla kandydata, a szczególnie w przypadku, gdy 
wszystkie miejsca były zajęte. Kandydaci winni za­
wczasu załatwiać formalności związane z udziałem 
w kursie oraz nie wyjeżdżać do Warszawy przed 
otrzymaniem powiadomienia o przyjęciu na kurs.

W związku z rozpoczęciem działalności Instytutu 
Komunalnego zaniechane będzie organizowanie Kur­
sów Administracji Komunalnej przy Wolnej Wszech­
nicy Polskiej“.

Od Instytutu Komunalnego otrzymujemy poza 
tym następujące informacje:

Do podania o przyjęcie na kurs należy dołączyć: 
1) świadectwo urodzenia lub poświadczony odpis in­
nego dokumentu stwierdzającego wiek kandydata, 
2) świadectwo szkolne, 3) własnoręcznie napisany 
krótki życiorys z opisem przebiegu służby w admini­
stracji publicznej i zaznaczeniem, czy odbył służbę 
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wojskową, 4) zaświadczenie związku samorządowe- 
so, w którym pracuje, o czasie i rodzaju odbytej służ­
by w samorządzie, 5) 2 fotografie.

Kandydaci we własnym interesie powinni nadsy­
łać podania dostatecznie wcześnie, ażeby mogli być 
Powiadomieni o przyjęciu przed rozpoczęciem kursów.

Opłaty za kurs są płatne przy zapisaniu się.
Program kursu 3-miesięcznego dla pracowników 

administracji gminnej.

Przedmioty ogólne.
Nauka o Polsce 40 g. Prawo administracyjne 26 g.
Wiadomości praktyczne

z zakresu prawa 10 g. Język polski 20 g.

Przedmioty komunalne.
Ustrój samorządu 30 g. Skarbowość ogólna
Działalność samorządu i komunalna 30 g.

gminnego 36 g.
Umiejętności praktyczne.

Rachunkowość Pomoc sądom i czyn­
i budżetowanie 30 g. ności z zakresu

bezp. publ. 5 g.
Biurowość (wraz Obowiązki urzędów

z ćwicz, prakt.) 20 g. ■ gm. w zakresie ubez­
Statystyka stosowana 6 g. pieczeń 3 g.

Sprawy budowlane 6 g.
Akta stanu cyw. Sprawy wojskowe 6 g.

i ewid. ludności 15 g. Wskazówki praktycz­
Kasy pożyczkowo- ne w zakresie urzą­

dzenia bibliotek gmin­oszczędn. na wsi 6 g. nych 6 g.
i^sfkre^ar^^“ ^'^Kcznego dla sekretarzy gminnych 

e arzy zarządów mniejszych miast niewydzielonych.
P r z e d m i o 

Konstytucja Polski 10 g. 
Wiadomości praktyczne 

z zakresu prawa cy­
wilnego i karnego 20 g.

Przedmioty 
Ustrój samorządu 30 g.

Skarbowość ogólna 
i komunalna 40 g.

Umiejętności
Rachunkowość i bud­

żetowanie 45 g.

Biurowość (wraz z ćwicz, 
praktycznymi) 20 g.

Statystyka 12 g.

Akta stanu cywilnego
1 ewid. ludności 15 g.

oprawy budowlane 10 g.
oprawy wojskowe 10 g.

Inne obowiązki urz.
gminnych i urzędów 
miejskich w zakr 
adm. publ.

y ogólne.
Prawo administracyjne 

i postęp, administr. 50
Nauka o Polsce 50
Język polski 20
komunalne.
Polityka komunalna w 

odniesieniu do gmin 
wiejskich i mniej­
szych miast niewy­
dzielonych go

praktyczne.
Kasy pożyczkowo- 

oszczędnościowe 10
Pomoc sądom i czyn­

ności z zakresu bez­
pieczeństwa publ. 6

Obowiązki urzędów 
gm. i urzędów miej­
skich w zakresie u- 
bezpieczeń 3

Prawo pracownicze 10
Wiadomości praktycz­

ne z zakr. skarbów, 
państw. 10

Wskazówki praktyczne 
w zakr. prowadzenia 
bibliotek publicznych 6

g- 
g- 
g-

g-

g-

g.

g- 
g.

g.

g.

, ”Nauka o Polsce“ obejmuje geografię gospo­
darczą oiski, podstawowe wiadomości z zakresu nauki o go­
spodarstwie społecznym, omówienie aktualnych zagadnień ży- 
cia gospodarczego 1 społecznego w Państwie Polskim. Na kur­
sie 3-miesięcznym przedmiot ten obejmuje również ustrój Pań­
stwa Polskiego. ,

Oprócz przedmiotów wyżej wskazanych przewiduje się 
konwersatoria, ćwiczenia praktyczne i wycieczki.

, Słuchacze po przesłuchaniu wykładów i zdaniu egzami­
nów otrzymują świadectwa z ukończenia kursu.

W SPRAWIE REFERATU ZADRZEWIEŃ W ZWIĄZKU 
POWIATÓW.

W powyższej sprawie Min. Kom. wystosowało do 
Urzędów Wojewódzkich pismo z dn. 20 października 
1936 r. nr D. R. 38/17/1 (Dz. Urz. Min. Kom. nr 58, 
poz. 293) treści następującej:

„Według informacji Związku Powiatów R. P. 
(Warszawa, ul. Marszałkowska 81a m. 7) Związek 
ten zorganizował jeszcze we wrześniu ub. r. w za­
kresie swojej działalności referat poradniczo - in- 
strukcyjny, prowadzony przez specjalistę, do udzie­
lania pomocy w sprawach zadrzewienia dróg publ., 
osiedli i nieużytków, który w miarę zainteresowania 
się jego działalnością będzie ulepszany i rozszerzany.

W szczególności pomoc Związku dotyczy:
1) udzielania porad fachowych w sprawach do­

boru drzew i krzewów, okresów i sposobów ich sa­
dzenia i pielęgnowania, sposobów i środków walki 
ze szkodnikami i chorobami roślin itp.,

2) wskazywania najwłaściwszych źródeł naby­
cia wszelkich przedmiotów potrzebnych do zadrze­
wienia, jako to: drzewek, siewek, nasion, narzędzi, 
chemikalii itp., pośredniczenia w miarę potrzeby 
w ich nabyciu, informowania co do wymaganych ich 
jakości i cen rynkowych oraz ułatwiania ich naby­
cia na warunkach kredytowych,

3) polecania odpowiednich sił fachowych do za­
kładania i utrzymywania zadrzewień,

4) praktycznego i teoretycznego obznajmiania 
służby drogowej z sadzeniem, ochroną i pielęgnowa­
niem zadrzewień drogowych.

Porady i informacje w wyżej wymienionym za­
kresie są udzielane bezpłatnie w biurze Związku lub 
listownie. W razie żądania wyjazdu specjalisty za­
drzewień na terytorium powiatu przysługują mu — 
według decyzji Związku — diety 15 zł dziennie 
i zwrot kosztów podróży.

Zawiadamiając o powyższym i uznając inicja­
tywę Związku za wielce pożyteczną i celową Mini­
sterstwo komunikacji prosi Urząd Wojewódzki o za­
lecenie powiatowym związkom samorządowym ko­
rzystania z usług Związku w sprawach dotyczących 
zadrzewiania nie tylko dróg samorządowych, lecz 
też dróg państwowych“.

ZMIANA PODZIAŁU DODATKÓW KOMUNALNYCH DO 
PODATKU GRUNTOWEGO POMIĘDZY POSZCZEGÓLNE

RODZAJE ZWIĄZKÓW SAMORZĄDOWYCH.

W sprawie powyższej ogłoszone zostało rozpo­
rządzenie Ministra Skarbu z dnia 17 grudnia 1936 
roku wydane w porozumieniu z Ministrem Spraw 
Wewnętrznych (Dz. U. R. P. nr 92, poz. 646), zgod- 
me z którym z dozwolonego w art. 14 ust. (1) usta­
wy z dnia 15 czerwca 1923 roku (Dz. U. R. P. nr 65, 
poz. 505) w brzmieniu dekretu Prezydenta Rzeczy­
pospolitej z dnia 4 listopada 1936 roku (Dz. U. R. P. 
nr 85, poz. 593) najwyższego łącznego obciążenia 
gruntów dodatkami komunalnymi do podatku grun­
towego korzystać mogą:

A) na obszarze gmin wiejskich: 1. w woje­
wództwach centralnych, wschodnich i południo­
wych — gminy wiejskie do wysokości 21%, powia­
towe związki samorządowe do wysokości 26%;
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2. w województwach poznańskim i pomorskim — 
gminy wiejskie do wysokości 22,5%, powiatowe 
związki samorządowe do wysokości 27,5%;

B) na obszarze miast niewydzielonych: 1. w wo­
jewództwach centralnych, wschodnich i południo­
wych — miasta do wysokości 36%, powiatowe 
związki samorządowe do wysokości 11%; 2. w woje­
wództwach poznańskim i pomorskim — miasta do 
wysokości 37,5%, powiatowe związki samorządowe 
do wysokości 12,5%;

C) na obszarze miast wydzielonych: 1. w woje­
wództwach centralnych, wschodnich i południo­
wych — miasta do wysokości 47%; 2. w wojewódz­
twach poznańskim i pomorskim — miasta do wyso­
kości 50% — ogólnej kwoty państwowego podatku 
gruntowego wraz z oddzielnym dodatkiem, przewi­
dzianym w art. 7 dekretu Prezydenta Rzeczypospo­
litej z dnia 4 listopada 1936 roku o zmianie przepi­
sów o państwowym podatku gruntowym (Dz. U. R. 
P. nr 85, poz. 593).

Omawiane rozporządzenie przewiduje dalej, że 
z dozwolonego w art. 14 ust. (2) ustawy z dnia 15 
czerwca 1923 roku w brzmieniu dekretu Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 4 listopada 1936 roku (Dz. 
U. R. P. nr 85, poz. 593) podwyższenia normy naj­
wyższego łącznego obciążenia gruntów dodatkami 
komunalnymi do podatku gruntowego korzystać 
mogą:

A) na obszarze amin wiejskich — gminy wiej­
skie do wysokości 11,5%, powiatowe związki samo­
rządowe do wysokości 13,5%;

B) na obszarze miast niewydzielonych — mia­
sta do wysokości 18,5%. powiatowe związki samo­
rządowe do wysokości 6,5%;

C) na, obszarze miast wydzielonych — miasta 
do wysokości 25% — tej części państwowego podat­
ku gruntowego, która nie obejmuje oddzielnego do­
datku, przewidzianego w art. 7 dekretu Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 4 listopada 1936 roku (Dz. 
U. R. P. nr 85, poz. 593).

Samorząd wojewódzki otrzymuie 5% wpływów 
związków samorządowych z dodatków samorządo­
wych do państwowego podatku gruntowego.

Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie 
z dniem 1 stycznia 1937 roku. Jednocześnie traci 
moc obowiązującą rozporządzenie Ministra Skarbu 

z dnia 8 czerwca 1936 roku wydane w porozumieniu 
z Ministrem Spraw Wewnętrznych o zmianie po­
działu dodatków komunalnych do padatku grunto­
wego pomiędzy poszczególne rodzaje związków sa­
morządowych (Dz. U. R. P. nr 47, poz. 344).

DOZÓR NAD MIĘSEM I PRZETWORAMI MIĘSNYMI.

W sprawie powyższej ogłoszone zostało rozpo­
rządzenie Ministra Opieki Społecznej z dnia 10 grud­
nia 1936 roku wydane w porozumieniu z Ministrem 
Rolnictwa i Reform Rolnych i Ministrem Prezy- 
mysłu i Handlu (Dz. U. R. P. nr 92, poz. 643). Prze­
pisom tego rozporządzenia podlegają: 1) mięso 
przeznaczone do sprzedaży lub innego obiegu dla 
spożycia: 2) przetwory mięsne przeznaczone do 
sprzedaży lub innego obiegu dla spożycia (wędliny 
i inne wyroby wędliniarskie, konserwy mięsne, po­
trawy mięsne, wyciągi mięsne); 3) sprzedaż i inne 
wprowadzanie w obieg mięsa i jego przetworów; 4) 
miejsca wyrobu przetworów mięsnych oraz miejsca 
przechowywania, sprzedaży mięsa i jego przetwo­
rów oraz 5) naczynia i przyrządy używane przy wy­
robie przetworów mięsnych oraz przy sprzedaży 
mięsa i jego przetworów.

Powyższe rozporządzenie wchodzi w życie 
z dniem 1 stycznia 1937 roku. Jednocześnie traci 
moc obowiązującą rozporządzenie Ministra Spraw 
Wewnętrznych z dnia 30 czerwca 1932 roku o dozo­
rze nad mięsem i przetworami mięsnymi, wydane 
w porozumieniu z Ministrem Rolnictwa i Ministrem 
Przemysłu i Handlu (Dz. U. R. P. nr 64, noz. 603) 
oraz rozporządzenie Ministra Onieki Społecznej 
z dnia 3 lipca 1936 roku (Dz. U. R. P. nr 56, poz. 
409). ------

Istniejące w chwili wejścia w życie omawia­
nego rozporządzenia miejsca sprzedaży mięsa oraz 
wytwórnie i miejsca sprzedaży przetworów mięs­
nych, zarówno jak szlamiarnie i wędzarnie przemy­
słowe, powinny być doprowadzone do stanu wyma­
ganego tym rozporządzeniem do dnia 30 czerwca 
1938 roku, a jeśli chodzi o obowiązek połączenia 
z siecią wodociągową i kanalizacyjna lokali, miesz­
czących wytwórnie wędliniarskie w dzielnicach osie­
dli. mających urządzenia wodociągowe i kanalizar 
cyjne — do dnia 31 grudnia 1938 roku, w przeciw­
nym razie ulegną zamknięciu.

II KURS SADZENIA, PIELĘGNACJI I OCHRONY 
DRZEWOSTANÓW DROGOWYCH W WILNIE.

Związek Powiatów R. P. w prowadzonej od 1935 
roku akcji zadrzewiania osiedli, dróg i nieużytków, 
poza fachowym poradnictwem, propagandą i organi­
zada akcji tej w powiatowych związkach samorządo­
wych, przywiązuje duża wagę do fachowego przygo­
towania powiatowej służby drogowej, która prace za­
drzewieniowe bezpośrednio wykonuje, lub winna wy­
konywać. W roku bieżącym poza przeszkalaniem dró­
żników w zakresie sadzenia, pielęgnacji i ochrony 
drzew na drogach na terenie poszczególnych powia­
tów. zorganizował Związek Powiatów R. P. dwa kur­
sy dla inżynierów i techników drogowych. Pierwszy 
taki kurs sześciodniowy odbył się w Puławach w lu­

tym z. r., drugi — czterodniowy w Wilnie. Ostatni 
kurs został zorganizowany przy pomocy Państwowej 
Średniej Szkoły Ogrodniczej w Wilnie i odbył się 
w czasie od 14.XII do 18.XH.1936 r.

Otwarcia Kursu w imieniu Zw. Pow. R. P. doko­
nał członek Zarzadu Związku p. Wiktor Niedźwiecki, 
Przewodniczący Wydziału Powiatowego w Wilnie, 
nrzy udziale przedstawicieli Kuratorium Szkolnego, 
Urzędów Wojewódzkich: Wileńskiego i Białostockie­
go oraz Dyrektora wspomnianej szkoły pana Romana 
Krausego.

W programie Kursu przewidziane były następu­
jące wykłady i pokazy praktyczne:

I. Wykłady:
1) Dobór drzew i krzewów żywopłotowych na po­
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trzeby drogowe, p. R. Krause, Dyr. szkoły — 3 go­
dziny.

2) Planowość i organizacja robót ogrodniczych, 
p. M. Kordus — ref. Zw. Pow. — 3 godziny.

i szkodnikami, p. mgr St. Kownas, naucz, szkoły — 
1 godz.

W kursie wzięło udział 65 słuchaczów, w tym 2 
przedstawicieli z Urzędów Wojewódzkich: Wileńskie-

3) Sadzenie, pielęgnacja i ochrona drzewostanów 
drogowych, p. R. Krause, Dyr. szkoły — 3 godziny.

4) Zadrzewianie i umacnianie nieużytków drogo­
wych, p. A. Zielonko, naucz, szkoły — 2 godziny.

5) Zakładanie i pielęgnacja szkółek drogowych, 
p. M. Kordus, ref. Zw. Pow. — 3 godziny.

6) Zadarnianie i obsiewanie pasów, rowów i skarp 
przydrożnych, p. A. Zielonko, naucz, szkoły — 2 go­
dziny.

7) Choroby i szkodniki drzew i krzewów drogo­
wych, p. mgr St. Kownas, naucz, szkoły — 2 godziny.

8) Organizacja walki z chorobami i szkodnikami 
drzewostanów drogowych, p. R. Krause, dyr. szko­
ły — 2 godziny.

II. Pokazy:
1) Wzorowe prowadzenie szkółki drzew drogo­

wych, p. M. Kordus, ref. Zw. Pow. — 1 godz.
2) Sadzenie i cięcie drzew i krzewów na drogach, 

p. R. Krause, dyr. szkoły — 1 godz.
3) Materiały do sadzenia, pielęgnacji i ochrony 

drzewostanów drogowych, p. A. Zielonko, naucz, 
szkoły — 1 godz.

4) Aparaty i preparaty do walki z chorobami 

go i Białostockiego, 6 kierowników powiatowych za­
rządów drogowych, 24 techników i 33 drogomistrzów, 
reprezentujących 22 powiaty z województw: Wileń­
skiego, Nowogródzkiego i Białostockiego.

KONFERENCJA LETNISKOWA.

W dniu 15 grudnia ub. r. odbyła się w Urzędzie 
Wojewódzkim Tarnopolskim konferencja w spra­
wach letniskowych. Konferencję otworzył Pan Wo­
jewoda Tarnopolski Biłyk, podkreślając w swym 
przemówieniu duże znaczenie gospodarcze, jakie ma 
akcja letniskowa dla Województwa Tarnopolskiego, 
i.wzywając obecnych na konferencji działaczy let­
niskowych do zainteresowania się tą sprawą.

Z Urzędu Wojewódzkiego w konferencji udział 
wzięli naczelnicy wydziałów Ogólnego, Opieki Spo­
łecznej, Komunikacyjno - Budowlanego oraz Rol­
nego. Z ramienia Związku Powiatów R. P. udział 
wziął w konferencji dyrektor p. Franciszek Branny, 
poza tym obecni byli wszyscy starostowie z 17 po­
wiatów województwa oraz sekretarze wydziałów po­
wiatowych i wójtowie z powiatów i gmin, zaintere­
sowanych akcją letniskową, a także działacze letnis­
kowi z tych terenów.
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Porządek obrad obejmował 5 referatów, a mia­
nowicie referat o metodach pracy samorządowych 
związków terytorialnych w dziedzinie letniskowej 
(referat Związku Powiatów R. P. K. Krzyczkow- 
skiego), referat o zadrzewianiu i zakwiecaniu letnisk 
(referent Z w. Powiatów R. P. M. Kordus), referat 
o propagandzie letniskowej (radca wojewódzki T. 
Kiinzek), referat o podniesieniu warunków sanitar­
nych i higienicznych w miejscowościach letnisko­
wych (naczelnik dr Kujawski).

Piąty referat o sprawach budowlanych nie zo­
stał wygłoszony wobec choroby prelegenta.

W referacie o metodach pracy podkreślona zo­
stała konieczność zorganizowania w każdej miejsco­
wości letniskowej Samorządowej Komisji Letnisko­
we - Turystycznej, która przystępować powinna do 
pracy z opracowanym planem.

Omówione zostały kolejno wszystkie zagadnie­
nia, a więc odnośnie mieszkań, aprowizacji, komu­
nikacji, bezpieczeństwa i spokoju, w letniskach, or­
ganizacji rozrywek, kursów dla ludności oraz orga­
nizacji biur informacyjnych.

W następnych referatach omówiono sposoby 
upiększenia letnisk przez umiejętne zadrzewianie 
nieużytków, obsadzanie dróg, skwerów, urządzanie 
zieleńców, kwietników, następnie sprawy propagan­
dy i konieczności wydania informatora letniskowego 
dla województwa, wreszcie sprawy uporządkowania 
sanitarnego letnisk.

Na zakończenie konferencji obecni starostowie 
z powiatów, zainteresówanych w akcji letniskowej, 
zwrócili się z prośbą o dostarczenie odpisów wygło­
szonych referatów.

AKCJA LETNISKOWA W WOJ. TARNOPOLSKIM.

W drugiej połowie grudnia ub. r. odbyło się ze­
branie informacyjne oraz organizacyjne w spra­
wach letniskowych w powiecie złoczowskim, gdzie 
zostały już zorganizowane powiatowe oraz gminne 
konjisje letniskowo - turystyczne w celu prowadze­
nia pracy nad rozwojem i podniesieniem poziomu 
kulturalnego istniejących w tych powiatach miej­
scowości letniskowych.

Omawiając potrzeby i braki danych miejsco­
wości, powzięto też szereg konkretnych uchwał.

Zdecydowano — przy zadeklarowaniu darmo­
wej pracy przez kilka dni w ciągu zimy, a następnie, 
przy pieniężnej pomocy Wydziału Powiatowego na 
pracę fachową, przez szarwark — naprawić parę 
odcinków szosy w Ponikwie, na co właściciel Poni- 
kwy zobowiązał się dostawić kamienia ze swych ka­
mieniołomów.

Przewodniczący Wydziału Powiatowego oświad­
czył również, że Wydział Powiatowy dostarczy 
w formie pożyczki cały materiał potrzebny na wsta­
wienie podłóg we wszystkich chatach tych gospo­
darzy, którzyby chcieli mieć u siebie letników i zgło­
szą się po ten materiał. Gospodarze ci otrzymają 
również z Wydziału Powiatowego potrzebną pomoc 
na doprowadzenie swych studzien do należytego 
stanu,

Postanowiono również w najbliższych miesią­
cach przeprowadzić szereg kursów dla gospodyń go­

towania, usługi domowej itp. przy pomocy instruk­
torek gospodyń wiejskich.

Zalecone też zostało wójtom zaopatrzenie gmin 
w katalog gotowych projektów urządzeń sanitar­
nych dla miejscowości' nieskanalizowanych wydany 
przez Samorządowy Instytut Wydawniczy. Zwróco­
no się też do Związku Powiatów R. P. za pośred­
nictwem obecnego na tych zebraniach referenta te­
go Związku o wydanie broszurki, omawiającej 
szczegółowo wszystkie potrzeby małych letnisk i spo­
soby ich załatwiania. Podobne zebrania odbyły się 
również w powiecie przemyślańskim i brodzkim.

SESJA BURMISTRZÓW, WÓJTÓW I SEKRETARZY GMIN 
POW. BRZEZIŃSKIEGO (WOJ. ŁÓDZKIE).

W dniu 21 grądnia ub. r. w sali Rady Powiato­
wej w Brzezinach odbyła się nadzwyczajna sesja 
burmistrzów, wójtów i sekretarzy gmin powiatu 
brzezińskiego, naczelników władz i urzędów oraz 
wszystkich prezesów na szczeblu powiatowym tych 
organizacji, które prowadzą przysposobienie woj­
skowe względnie inne prace zmierzające do obrony 
państwa.

Sesję tę zaszczycił swoją obecnością Zastępca 
Dowódcy Korpusu nr IV Pan Pułkownik Bolesła- 
wicz, który w dłuższym przemówieniu omówił aktu­
alne sprawy zakresu przysposobienia wojskowego, 
następnie prezesi poszczególnych organizacji omó­
wili i uzgodnili swoje plany w tej dziedzinie.

Poza tym omówioną została zbiórka na Fun­
dusz Obrony Narodowej i inne sprawy administra­
cyjne.

Według stanu na 1 grudnia ub. r. powiat brze­
ziński na Fundusz Obrony Narodowej via Komitet 
Powiatowy zebrał gotówką zł 17.536,—
obligacjami różnych pożyczek „ 5.326,—

czyli razem zł 22.862,—
Prócz tego samorządy terytorialne

w powiecie zadeklarowały sumę zł 17.960,—
w tym Rada Powiatowa na posiedzeniu

w dniu 11.XII. ub. r. sumę „ 5.0Ó0,—
Powiatowy Komitet ma zamiar zebrać ponad 

50.000 zł, za które zakupi 2 samoloty ziemi brzeziń­
skiej względnie przekaże gotówkę do dyspozycji 
władz wojskowych stosownie do ich życzenia.

Uroczystość wręczenia samolotów ewzględnie 
ofiar na obronę państwa będzie połączona z uroczy­
stością odsłonięcia tablicy pamiątkowej utrwalającą 
czyny Pierwszego Marszałka Polski Józefd Piłsud­
skiego pod Rogow-em w powiecie brzezińskim.

UTWORZENIE BIBLIOTEKI POWIATOWEJ W POW. 
ZAWIERCIAŃSKIM (WOJ. KIELECKIE).

W trosce o zaspokojenie potrzeb kulturalno- 
oświatowych w zakresie dobrego- czytelnictwa, 
zwłaszcza wśród robotników, rolników i mieszkań­
ców licznych osad w powiecie, Wydział Powiatowy 
w Zawierciu przystąpił do założenia biblioteki pow. 
Rozporządzając b. skromnymi środkami material­
nymi zakupił P. Z. S. z własnych na ten cel prelimi­
nowanych funduszy kilkaset książek. Z dużą po­
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mocą przyszedł miejscowy Oddział Związku Zaw. 
Pracown. Sam. Teryt. ofiarowując ze swej biblio­
teki 300 wartościowych książek, również Kura­
torium Okręgu Krakowskiego obiecało dać pewną 
subwencję. Poza tym kilkaset książek otrzyma Wydz. 
Pow. Z już istniejących bibliotek różnych stowa­
rzyszeń społecznych, które w zamian za to wypoży­
czą książki z biblioteki powiatowej. Książki w ilości 
po 50 do 100 szt. tworzyć będą tak zw. biblioteki ru­
chome, mieścić się one będą w specjalnie na ten cel 
skonstruowanych szafkach - walizkach drewnianych 
zaopatrzonych wewnątrz w odpowiednie półki. 
Książkami dysponować będą nie zarządy gminne, 
lecz organizacje społeczne, dające rękojmię rozkol­
portowania książek pomiędzy największą liczbę czy­
telników oraz gwarancję zwrotu książek w stanie 
możliwie najmniej zniszczonym. Pomoc techniczną 
w osobie wykwalifikowanej instruktorki dla zorga­
nizowania biblioteki powiatowej, wyboru książek, 
wyszkolenia miejscowej bibliotekarki bezinteresow­
nie ofiarowało Kuratorium. Ostateczne uruchomie­
nie kilkudziesięciu biblioteczek ruchomych nastąpi 
w czasie najbliższym.

PRACE NAD PRELIMINARZAMI BUDŻETOWYMI GMIN 
WIEJSKICH NA ROK 1937/38 W POWIECIE MIŃSKO - 

MAZOWIECKIM (WOJ. WARSZAWSKIE).

W drugiej połowie grudnia 1936 r. ukończono 
prace organow ustrojowych gmin wiejskich, związa- 
?QO7/QCohwa aniem Pre^minarzy budżetowych na rok 
li7O i/¿O.

Globalna suma tych budżetów wynosi około 
460.000 zł (rok 1036/37 zł 449.500) W parnie 
planu gospodarczego gmin przewidziano pełne wyko­
nanie szarwarku, zwracając szczególną uwagę na or­
ganizację tych robót. W końcu stycznia 1937 r. Za­
rząd Drogowy zorganizuje specjalny 2-u tygodniowy 
kurs lobot szarwarkowych dla nadzorców drogowych, 
bzarwark przeto wykonywany będzie pod nadzorem 
sił przeszkolonych. Gminy podzielone zostaną na 3 
rejony, przy czym każdy rejon w zakresie robót szar­
warkowych podlegać będzie ogólnemu nadzorowi dro- 
gomistrza Zarządu Drogowego.

Dotacje na wykończenie zaczętych robót na dro­
gach gminnych ze strony Wydziału Powiatowego wy­
noszą zł 42.000. Ogólna kwota wartości zaprojektowa- 
nych robot szarwarkowych wynosi przeszło 361.000 
zł. Zasadniczo przyjęto dla prac szarwarkowych 
w stosunku do poszczególnych płatników 100% wy­
miaru podatków bezpośrednich. Należy podkreślić, iż 
lady gminne w zrozumieniu potrzeb budowy i prze­

budowy dróg gminnych, jako elementów łączących 
wsie i osiedla z głównymi traktami komunikacyjny­
mi, bardzo chętnie weszły na drogę tych tak celowych 
inwestycyj.

Rady gminne w dążności swej, mającej na celu 
wzmocnienie dochodowości warsztatów rolnych, przy­
jęły udział w projektowanych w okresie 1937/38 
przez Wydział Powiatowy pracach melioracyjnych, 
przeznaczając na ten cel kwotę 12000 zł. Zaangażo­
wany przez Wydział Powiatowy specjalny technik 
melioracyjny prowadzić będzie na razie studia tere­
nowe, zwracając szczególną uwagę na najbardziej za­
grożone w tej materii wsie. Zagadnienie łąkarstwa, 
stojącego obecnie na poziomie prymitywnym, znaj­
dzie niewątpliwie swe rozwiązanie w sensie pozytyw­
nym dla licznych tego rodzaju terenów w powiecie. 
W tym zakresie inicjatywa Wydziału Powiatowego 
znalazła w gminach pełne zrozumienie i realne popar­
cie. Wydział Powiatowy, biorąc w tej akcji czynny 
udział, subwencjonować będzie prace melioracyjne 
w wysokości uchwalonej przez gminy.

Dając wyraz popieraniu spółdzielczości rolniczej 
we wszystkich gminach, przewidziano kupno udzia­
łów w Spółdzielni „Rolnik“ w Mińsku-Mazowieckim 
w granicach od 60 do 120 zł. Dowodem należytego 
zrozumienia przez rady gminne zagadnień społecz­
nych, zdrowotnych i oświatowych niech będą fak­
ty, iż wymienione czynniki wprowadziły do swych 
budżetów: 5000 zł na badanie dzieci, uczęszczających 
do szkół powszechnych, by w ten sposób sprawdzić, 
a następnie zapobiegać szeroko rozwiniętym choro­
bom płucnym i jaglicy. W 11 gminach przewidziano 
kwoty na cele, związane z kształceniem niezamożnych 
synów rolników w myśl wskazań Pana Premiera 
w granicach 400 — 600 zł. W 6 gminach przewidziano 
budowę 7 kl. szkół powszechnych.

SPRAWY SAMORZĄDOWE W PROGRAMACH POLSKIEGO 
RADIA.

W ramach radiowych audycyj dla wsi wygło­
szony zostanie cykl pogadanek, poświęconych ustro­
jowi i działalności samorządu terytorialnego, mia­
nowicie gromady, gminy i powiatu. Inicjatywę Pol­
skiego Radia należy powitać z najwyższym uzna­
niem, albowiem może ona przyczynić się do spopu­
laryzowania i większego zrozumienia zadań i ideo­
logii samorządu wśród ludności wiejskiej. Należa­
łoby sobie przy tym życzyć, by sprawy samorządowe 
znalazły stałe miejsce w programach radiowych dla 
wsi. Wstępną pogadankę wygłosi w dniu 24 stycz­
nia rb. o godz. 15,30 p. Stanisław Michalski.

Wiadomości gospodarcze
KURSY WALUT.

(Notowania z dn. 7.1. 1937 r.).
1 doi. St. Zjedn. — 5.29 zł — 5.27 zł.
100 frank, szwajc. — 121,80 zł — 121,20 zł.
1 funt, szterl. — 26.02 zł — 25.88 zł.
100 frank, franc. — 24,77 zł. — 24,65 zł.

CENY ZBOŻA.
(Ceny za 100 kg. franko stacja załadowania). 

W dn. 7.1. 1937 r. Warszawa.
Zyto 20.75 — 22.00 zł.
Pszenica 25.75 — 26.50 zł.
Jęczmień 25.50 — 26.50 zł.
Owies 17.50 — 17.75 zł.
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Poradnik samorządowy
1. Pytanie: Wydział Powiatowy w R. zapytuje, 
1) czy w ogóle i na jakiej podstawie prawnej 

późniejsze umorzenie, odpisanie względnie zniżenie 
przypisu podatku państwowego, służącego za podsta­
wę do wymiaru samoistnych podatków i opłat komu­
nalnych (podatek wyrównawczy i opłata drogowa) 
ma analogiczne zastosowanie do przypisu powyższych 
samoistnych podatków i opłat komunalnych,

2) czy i na jakiej podstawie prawnej zwolnione 
są grunty erekcjonalne od dodatków komunalnych do 
państwowego podatku gruntowego, oraz czy zapłaco­
ne już z tego tytułu kwoty mają być zwrócone i za 
jaki czas.

Odpowiedź: 1) Odpisanie czy umorzenie, względ­
nie zniżenie podatku państwowego pociąga za sobą 
odpisanie, umorzenie lub zniżenie z mocy samego pra­
wa dodatku samorządowego do tego podatku (art. 51 
ustawy o finansach komunalnych). Z brzmienia po­
wyższego jak również z istoty samoistnej daniny ko­
munalnej wynika, że umorzenie podatku państwowe­
go nie powoduje automatycznego umorzenia daniny 
samoistnej, której podstawą wymiaru jest podatek 
państwowy. Umorzenie to może mieć o tyle znaczenie, 
o ile płatnik w przepisanym terminie wniósł odwoła­
nie od wymiaru daniny samoistnej, zarzucając władzy 
wymiarowej przyjęcie niewłaściwej podstawy. Skoro 
zaś wymiar się uprawomocnił, danina samoistna staje 
się prawnie obowiązującym świadczeniem.

2) Na podstawie § 83 ustawy gminnej z 12 sierp­
nia 1866 r. duszpasterze zwolnieni są od opłacania do­
datków do podatków bezpośrednich co do ich kongruy. 
Najwyższy Trybunał Administracyjny w wyroku 
z dn. 31.XII.1930 r. L. rej. 1650/29 wyjaśnił, że cyto­
wany przepis § 83 ustawy gminnej, mimo wejścia 
w życie art. XV konkordatu, zawartego- ze Stolicą 
Apostolską, nadal obowiązuje.

Wymiar podatku, choćby nie odpowiadający pra­
wu przedmiotowemu, staje się po uprawomocnieniu 
świadczeniem, odpowiadającym prawu (wyrok N. T. 
A. z dn. 20.III.1933 r. L. rej. 9149/30), chyba, że 
wyjdą na jaw nowe okoliczności faktyczne, dające 
podstawę do żądania wznowienia postępowania.

2. Pytanie: Zarząd gminny w T. pow. łuckiego 
zapytuje:

1) czy wobec wejścia w życie art. 113 i 114 ko­
deksu zobowiązań - utracił moc obowiązującą prze­
pis art. 6 rozp. Prezyd. R. P. z dnia 14.X.1927 r. (Dz. 
U. nr 92, poz. 824) w stosunku do osób niepiśmien­
nych i nie umiejących czytać, czy też w myśl zasady, 
że ustawa specjalna uchyla ustawę ogólną nawet 
późniejszą, przepis tego artykułu w całej rozciąg­
łości nadal obowiązuje;

2) czy zarząd gminny obowiązany jest na pod­
stawie art. 6 rozporządzenia z dnia 14.X.1927 r. 
(Dz. U. nr 92, poz. 824) prowadzić księgę, do której 
wpisywanoby umowy zawarte przez strony w orygi­
nale, a stronom wydawać tylko odpisy, czy też księ-

Wy dawca: Związek Powiatów R. P.

gę umów należy uważać jako rejestr zawartych 
przez strony umów, zaświadczonych przez zarząd' 
gminny.

Odpowiedź: 1) W myśl art. 113 i 114 Kodeksu 
Zobowiązań za niepiśmiennego, lecz umiejącego czy­
tać, może podpisać się inna osoba, której podpis wi­
nien być uwierzytelniony przez zarząd gminny z za­
znaczeniem, że osoba ta podpisała się na życzenie 
niepiśmiennego, lecz umiejącego czytać. Osoby zaś 
nie umiejące ani czytać ani pisać (kompletni analfa­
beci) mogą składać oświadczenia woli na piśmie tył­
ki w formie aktu notarialnego. Od zasady tej znany 
jest w ustawodawstwie polskim szereg wyjątków, 
między innymi określony w art. 6 rozp. z dnia 14.X. 
1927 r. (Dz. U. R. P. nr 92, poz. 814), który w dal­
szym ciągu obowiązuje.

2) Z brzmienia art. 6 cytowanego rozporządze­
nia jak również przez analogię do aktów notarial­
nych należy przyjąć, że gmina winna prowadzić 
księgę umów oryginalnych, z których stronom wy- 
daje odpisy, nie zaś rejestr.

3. Pytanie: Zarząd gminny w M. pow. płockiego 
prosi o wyjaśnienie w następującej sprawie:

W gminach posiadających tak zwane osady, 
w których jest wiele oomów, nie związanych z pro­
dukcją rolną, wiele różnych sklepów i zakładów 
przemysłowych, wymiar tego podatku wyrównaw­
czego napotyka na różne trudności, wynikłe z myl­
nej interpretacji przepisów dotyczących tego po­
datku.

Rada gminna uważa, że ilość hektarów ziemi 
winna być pomnożona przez najwyższą stawkę po­
datku wyrównaczego tj. 2 zł i uzyskana kwota ma 
być podzielona pomiędzy rolników, handel, domy 
i przemysł. Skutkiem tego rozumowania de facto 
obciążenie na 1 ha wynosi zł 1 gr 62. Zarząd gmin­
ny uważa taką interpretację za mylną.

Odpowiedź: Stanowisko Rady gminnej, o któ­
rym mowa w liście, jest formalnie uzasadnione. Po­
datek wyrównawczy jest daniną kontyngentową, 
której globalną sumę określa z jednej strony prze­
widywany deficyt gminy, z drugiej granica, wyni­
kająca z pomnożenia ilości opodatkowanych ha 
w danej gminie przez 2. W ten sposób ustaloną su­
mę rozdziela się między płatników podatku grunto­
wego, przemysłowego (w formie świadectw przemy­
słowych i kart rejestracyjnych) oraz od nierucho­
mości. Przy tych założeniach opodatkowanie grun­
tów zawsze będzie niższe od 2 zł, przy czym wyso­
kość jego zależną będzie od udziału przemysłu i nie­
ruchomości w ogólnej sumie podatku wyrównaw­
czego.

W obecnych jednak warunkach, w szczególności 
wobec kierunku obecnej polityki podatkowej, nie wi­
dzimy możliwości zrealizowania postulatu podnie­
sienia podatku wyrównawczego.

mgr S.

Redaktor odo. Stanisław Firkowski.
Drak. Samorządowego Instytutu Wydawniczego. Warszawa, ul. Miodowa 8.



NA ZIMOWY URLOP ZIMA W GÓRACH

Dom Wypoczynkowy Związku 
Pracowników Samorządowych 

W Zakopanem-Gładkie
umożliwia spędzenie urlopu wszystkim pracownikom 

umysłowym.
Tanio, zdrowo i wygodnie.

Cena całkowitego utrzymania wraz z pomieszcze­
niem i pościelą wynosi dziennie: dla członków Związku 
i osób poleconych przez Centralny Zarząd Związku zło­
tych 4.— dla nieczłonków zł 5.— 5.50 (cena normalna), 
dla pracowników umysłowych, poleconych przez Związ­
ki zawodowe 10% zniżki bd cen normalnych. (Służbie %).

Do Domu Wypoczynkowego przyjmowane są tyl­
ko osoby zdrowe.

Zgłoszenia na pobyt ulgowy kierować należy do 
Centralnego Zarządu Związku, Warszawa, Al. Jerozo­
limska 85, — na pobyt normalny wprost do Administra­
cji Domu p. H. Roszko, Zakopane - Gładkie, Dom Prac. 
Samorządowych.

Dla uniknięcia nieporozumień zamawiać należy przy­
najmniej na 10 dni przed przybyciem do Zakopanego. 

Pięciokrotne dziennie pożywienie.
Możliwość robienia wycieczek.

Na miejscu biblioteka, radio, gry towarzyskie.



JUŻ SIĘ UKAZAŁA PRACA

p. LEONA STASKA

Pt. „S Z A R W A R K” 
(WSKAZÓWKI DLA RADNYCH GMINNYCH I GROMADZKICH), 

WYDANA NAKŁADEM 

SAM. INST. WYD.
PRACA NA 100 str. FORMATU
„PRZEWODNIKA 
GROMADZKIEGO”

PODAJE W BARDZO PRZYSTĘPNEJ FORMIE POD­
STAWOWE WIADOMOŚCI O SZARWARKU, ZA­
WIERA SZEREG WSKAZÓWEK PRAKTYCZNYCH 
DLA ORGANIZOWANIA GOSPODARKI SZAR- 
W A R K I E M, REGULAMIN GOSPODARKI SZAR- 
WARK1EM W GMINIE I FORMĘ UCHWAŁY RADY 
GMINNEJ W SPR. SZARWARKU, ROZSTRZYGA 
WĄTPLIWOŚCI, JAKIE JUŻ WYSTĄPIŁY PRZY 
STOSOWANIU NOWEJ USTAWY 
SZARWARKOWEJ.

Cena 1 egz. zł 1,50 

przy zamówieniach powyżej 15 egz. zł 1,30

ZAMÓWIENIA KIEROWAĆ NALEŻY:

Samorządowy Instytut Wydawniczy
WARSZAWA, UL. MIODOWA 6.

Drukarnia Samorządów. Instytutu Wydawn. w Warszawie, ul. Miodowa Nr. 6. Tel. 682-18.


